
PRQL&l'AKIVSZ'B wszrsrKics 011~.,, „,~,cm Sił/ Symbol „sof uszu „ ~· 

anglo-amerykańskiego 
PR 

ORGAN WK ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
ROK Il (V) ŁODŻ, WTOREK 2 SIERPNIA 1949 ROKU Nr 209 (1133) 

Patriotyzm ludu chińskiego 
stworzył przed 22 laty Armi~ Wyzwolenia 
bohatersko walczącą o wolność i socjalizm dla swego kraju 

21 miast powiatow}ch wyswobodzonych od 24 do · 31 lipca br. 
t: okazji 22-g!ej rocznicy utworzenia Chińska.ej Armii Ludowej Agen- 3 LUDOWA ARl\DA wyzwole· czerpiemy z wiary w bohatersnvo 

eja Nowych Chin opublikowała artykuł pt. „Możemy przezwyciężyć nia opa.rta Jest na zasadach narodu ch!ńskiego i w słuszne kie 
trudności", w którym czytamy m. in: demokratycznych, a jednocześnie ro~ictwo Mao-Tse-Tun~a, sto-

.I Pierwszego sierpnia 1927 roku przodujące siły narodu chińskiego na wysoce rozwiniętej dyscyplinie. su1ącego zasady marksizmu - !e-pod przewodem Komunistycznej Partii Chin dokonały w stolicy pro· Umożliwia to a.rmii utnymywanle ninizmu. 
wlncjt Kia.ngsl - Nanczangu zbrojnego powstania, a.by zmiażdżyć ścisłego kontaktu z masami ludo- W konkl~zji . age11;c~a N.owych 
koat.rrewolucję, na której czele stał Cza.ng-Kal-Szek. Dzień ten jest wyml .• oraz zapewnia Jej wysoką Chin. podkresla, ze jesh pa.rt~a ko­
dniem na.rodzin Czerwonej Armii robotników i chłopów chińskich .._ zdolnosc bojową. mumstycma, armia ludowa 1 cały 

Nieuchronne fiasko Unii Beneluxu 
Ludowej Armil Wyzwolenia. W tym samym dniu faktycznie narodziłJ' W zakończen:u Agencja Nowych naród zrozumieją naturę czekają· 
ilę Nowe Chiny Ludowo-Demokratyczne", Chin stwierdza, że z wydarzeń ub!e cych Ich trudności i konsekwentnie 

HAGA (PAP). - W prasie holen 
derskiej I belgijskiej pojawiają się 
coraz barclziej szczere wiadomości o 
nieuchronnym fiasku Unii Benelu· 
xu - Belgii, Holandii i Luksem· 
burga. 

pisze dzien~ik belgi]sk! „Nieu:ve 
G'.ds" - Holandia jest do tego nie­
zdolna, ponieważ gulden holender­
ski nie jest tak „twardą" walutą, 
by wytrzymać konkurencję na ryn­
ku europejskim". 

OŁOWNYM żRODŁEM SIŁY 
CRl~SKIEJ ARl\DI WYZWOLENIA 

JEST LUD 

cypacji chłopstwa w histori.! Ch:n. 
Oto trzy główne cechy charakte­

rystyczne Ludowej Arm:.i Wyzwole­
nia Chin: 

głych 22 lat, ze zwycięstwa ludu oraz zdecydowanie podejmr1 odpo­
chińskiego, wyciągnąć można na- wiednie kroki do ich przeZ\vycięie· 
stępujące wn!oski: nia, to osiągną cel, do którego zmie 

Skoro potrdf:liśmy przezwycię rzają. . . 

Przewodniczący Komunistycznej 
Part'J Chin Mao-Tse-Tung w jed­
nym z artykułów na temat rządu 
koalicyjnego podkreślił, że arm:a 
chińska jest potężna, gdyż skupiła 
ludzi którzy nie walczą w obronie 
e~oistycznych interesów malej gru­
py, lecz prowadzą sprawiedliwą woj 
nę w ~nteres:e szerokich mas, w in­
teresie całego narodu. 

1 LUDOWA ARi\llA wyzwole· 
nla prowadzona jest przez czo 

Iową putię polltycmą wspólczesne­
ro proletariatu chińskiego, mia.no­
wicle przez Komunistyczną Pa.rtię 
Chin. 

żyć niezliczone przeszkody natury PEKIN, (PAP). - Jak.. komun1-
militarnej, nie mające preceden- kuje Agencja Nowych Chin, w cią 
s1;1 "!' dziejach •. t.o potrafi.my. rów- gu ubiegłego tygodnia, tj. od 24 
ruez przezwycu:zyć te i:1~zhczone do 31 lipca br. formacje armii lu­
pr~szkody gospodarcze 1. :nne, .na dowej wyz voliły łącznie 21 miast 
1akie napotykamy obecme t me· • t h ł : h 
wątpliwie napotkamy w przyszło- P~WI~ owyc • po oz~>nyc. w pro-
ści. Trudności te są następstwem WIDCJBC~ Huna!!, K1angs1, Hupeh, 
zacofania da\\'T!ych Chin i uc:sku Kansu 1 Szensi. 
imperialistycznego. Przekonanie, \l'iele z tych miast leży na linii 
iż trudności te przezwyciężymy, ważnych połączeń kolejowych. 

Sytuacja gospodarcza tych państw 
pogarsza się w rezultacie depresji 
w Stanach Zjednoczonych i Anglii. 

Dziennik holenderskich kół han­
dlowych-„Algemeen Handelsba!d" 
pisze: „Powiększa s!ę przepaść mię­
dzy Holandią a Belgią. Istniejące 
między obu krajam: poważne sprzecz 
ności - uniemożliwiają real'.zację 
sojuszu gospodarczego". 

„Podczas gdy Belgia dąży do swo 
bodnych wzajemnych rozrachunków 

Obrady ekspertów 
cztere&h mocarstw 

w sprawie Berlina 

Głównym czynnikiem skladoWYJD 
teJ armil - jak podkreśla Mao-Tse­
Tung - Jest chłopstwo. Jest to ar· 
mia zorganizowana na bazie eman-

2 LUDOWA ARMIA wyzwole­
nia p09iada własną ideologię. 

Armia ta wychowana jest w duchu 
marksizmu-leninizmu, w duchu pa­
triotyzmu t lntemacJonaliDnu. Kaź· 
dy żołnierz świadom jest celów, o 
które walczy. 

W piątą rocznicę powstania warszawskiego 

Berlin (PAP). W gmachu Sojusz­
niczej Rady Kontroli odbyła się 
pod przewodnictwem Wilkinsona 
(USA) konferencja specjalnych elo: 
pertów, k tórzy mają przygotowae 
sprawnzdanie dla czterech g?~erna­
torów wojskowych, omawiaJących 
w mvśl zaleceń konferencj'. parys­
kiej, ·sprawę unorm~wan!a . stosun~ 
ków handlow7ch m~ędzy Niemcanu 
Wschodnttni 1 Zachodnimi. W Jugosławii powstaje 

nowa, .prawdziwa partia ,...,. 
marksistowsko-leninowska 

Itezolucja. Biura Informacyjnego znajdują się imperialistyczni agenci l 
atwierdzil:a. _ że polityka., którą pro. prowokatorzy typu velebita. ora.z skom. 
W1ldzi KO Komunistycznej Partii .- -- promitowani burżuazyjni politycy w 
goslawii zagraża dalszemu istnieniu rodzaju Stancje Simicza, Milan Popo. 
KPJ i zawiera w sobie niebeZpiecze„ wicza Marko vujacicza, zeczevicza, 
atwo zwyrOdnienia. Jugosłowiańsk:iej Mari~na Brecel i inni. 
Republiki Ludowej, w republikt bur- w partii zorganizowano rozgałęzioną 
iuazyJnł. Fakty potwierdziły s1usz- sieć szpiegowskf, poczt•"Y od najniż. 
no&ć tego twierdzenia. Klika. Tito po. szych, a na najwyższych szczeblach 
ula włainie tit djiLg\, drog'.i: likwida. skończywszy. E'lidy członek partii zo. 
cjt KPJ, jako awangardy klasy robot. bowiązany jest poinformować sekuta. 
niczej. Klika. Tito zamieniła. KBJ w rza. partyjnego o każdej rozmowie z 
narzędzie swej burżnazyjno.nacjonall. lnnym członkiem. Ta. praca. szpiegow. 
atycznej polityki. ska jest miart jego partyjności i dro 

w rezolucji Biura. Informacyjnego gą do awansu. Z partii, jako bojowego 
uchwały kierownictwa KPJ z ostały sztabu proletariatu nie pozostało nic. 
acha.rakteryzowa.ne jako sekciarsko. Zamiast tego istnieje antyludowy i an. 
biurokratyczne i wojskowe, podobne typartyjny aparat. Większość członków 
do metod stosowanych w swoim cz;u;ie partii stoi na. usługach policji ltanko. 
przee Trockiego. W ciągu c;;.·esu, któ_ vi.cza., a. w każdej komórce partyjnej 
ry minłł od ogłoszenia rezolucji, tL znajduje się zausznik U.D.B. (taju 
towcy jeszcze bardziej pogłębili te me policja. Rankovicza), który jest odpo. 
tody, przekształcając partię w ślepe wiedzialny za. działalność orga.nizacji. 
narzędzie rztdzącej kliki. Sam fakt, że obowiązkiem partii jest 

'l'itowcy poszli po prostu na. likwL walka. przeciw ideom marksizmu.leni. 
dację partii, jako rewolucyjnej partii nizmu, przeciw WKP(b) i innym brai. 
proletariatu dlatego, że Piawdziwa nim partiom komunistycznym 1 robot. 
pa.rtia robotnicza. uniemożliwiałaby 10 niczym, oraz wmawianie masom słt1Bz. 
reali.za.cjt ich zdradzieckich planów. ności zdradzieckiej polityki Tita. do. 
Uznali oni że trzeba zniszczyć partię wodzi, że partia zeszła. na. manowce i 
jako awangardę klasy -:obotniczej, j„. nie ma. w niej miejsc& dla. żadnej ideo. 
ko jej oręż w wakp przeciw klasie wo. wychowawczej pracy. 
wyzyskiwaczy, prtf!ciw lokajom im-
perializmu, przeciwko zdrajcom inte. W tych wa.runkach, w okresie za.o. 
res6w klasy robotnicZej. strzenia. sit walki kla.sowej masy ro. 

botnicze Jugosławii nie mogą pozostać 
· Obecna. KPJ - mówiąc innymi Elo bez rewolucyjµej partii, bez Jderow. 
wy - pozostała. tylko z nazwy orga... nictwa. zwłaszcza., że tzw. KPJ zo. 
nizacją komunistyczną, w rzeczywist.oś stała. zmobilizowalj\a. do walki przeciw. 
et zaA nie jest ona. już więcej partią ko klasie robotniczej, do restauracji 
komunistyczną, partią leninowsko. 
stalinowską, parti~ rewolucyjnego :i:-o kapitalizmu, do sprzedania. kraju im. 

penalistom, 
letariatu ani pod względem składu so. Od czasu ogłoszenia rezolucji :Bitl!'l 
cja.Inego, ani p:d względem charakte­
ru swego życia wewnątrz-partyjnego, Informacyjnego na. terenie Jugosławil 
metod pracy i realizowanej przez h'1 powstawały nielegalne grupy do walki 

z reżimem Tita, wokół których groma. 
polityki. dzili się najlepsi synowie klasy robot. 

Oficjalna- KPJ, mimo, że w jej sze. niczej Jugosławii. Grupy te utorowały 
regach znajdują. się jeszcze szczerzy drogę do stworzenia. prawdziwej mar. 
i uczciwi komuniści - stała. się na. ksistowsko.leninowskiej partii. 
rzfdziem w t:ęku Tito i jego moco-
dawców z Wall - Street, którzy wy. Proces orkanizowania tej partii już 
kor.zystują ją dla swych kontrrewoht- sit rozpoczął. 
cyjnych celów, dla restauracji kapt. Dla klasy robotniciej Jugosławii, dla 
ta.uzmu w Jugosławii. wszystkich ludzi pracy w naszym kra. 

Stolica składa hold poległym 
„ 

Wieńcami ł wiązankami kwiatów pokryły się w piątą rocznicę wybuchu powstania warszawskiego 
mogiły i miejsca straceń poległych w walce z przemocą bitlerowsk ą. 
Ludność stolicy, składając hołd poległym, dała wyraz swoim głęb oklm uczuciom dla tych, którzy zło­

żyli 'i "ie w ofiene w walce o Polskę wolną i sprawiedliwą. 
Centralne uroczystości żałobne odbyły się na Wojsko\VY'm Cmentarzu Powązkowskim. 
l\fszę polową. celebrował ksiądz dziekan płk. Paczek. W uroczyst ościa~h wzięli udział przedstawicie­

le KC PZPR Chełchowski i Ma tuszewsld, przedstawiciele Związku Bojowników -i Faszyzmem ppłk. 
Belczewski i płk. Netzer, Związku Inwalidów Wojennych. Związku b. Więźniów Politycwiych, TPZ, 
Ligi Kobiet, PCK l organizacji młodzieżowych. Delegacje złożyły wieńce na grobie gen. Ka.rola Swier 
czewsklego, na kwaterze AL I AK. 
Zwiąrek Bojowników z Faszyzmem udekorował kwiatami mit"Jjs ca strlMleń. grób sztabu AL, płytę 

pamiątkow1r IV·eJ dywb:Ji im. KUlń1kle10 orl\7! złoż~·ł wieńce na Cmentarzu Wolskim i Brudnowskim 
W ciuu całero dnia ludność stollc-y od~edz:da miejsca. straceń, płyty pamiątkowe t moeily poległych 

liu czci Szandora Petoefiego 
Piewca proletariatu -Władysław Broniewski składa hołd 
ęgierskiemu poecie w imieniu na rod u polskiego 
BUD~PESZ'l' (PA~) - Całe Węlp'Y padkiem, że wolne narody czczą. pa. Słowackiego i Puukina, WJ'l'azicieli 

obchodziły . u:oczyśe1e setną. roc~mcę mięć tych, których cała twórczośli jest idei, które 1ą. podstawą. budowy noire 
zgonu na.Jwiększego rewolucyJ~ego jedną. y;ielką. pieśnią. wolności i buntu go, lepszego społeczeństwa, jest nam 
poety Węgier -:- 1:5z.andora Petoef1ego: przeciwko tyranii 1 krzywdzie społeez. dziś, w dobie realizacji socjalizmu, 
Punktem ku1!11maeyJnym u:oczystoś~1 noj. tym bardziej zrozumiała i bli!b. 
była. akademia. w Budapeszcie w dnm Dlatego ta. tll"órczość nał!zych naj. 
30 lipca, ua którą przybył prezydent wię~zych narodowych poetów posiada .BUDAPESZT (PAP) - Wczoraj 
Szakasits, .członkowie rządu oraz licz_ dziś dla nu najgłębszy sens interna. wieczorem attache kulturalny poseL 
ni pisarze :r:agraniczni. cjonalistyczny. Dlateo-o to hasłem, u. stwa R.P. w Budapeszcie wydał przy_ 

31 lipca przed południem na placu mieszczonym niegdyś "na polskich sztan jęcie dla przybyłych na uroczystość ku 
~m: P.etoefiego, ~rzed pomnikiem jei;o darach ,,Za naszą. i waszą. wolność" czci Pctoefiego pisarzy polskich. N& 
~1e,n111, n~stąp1ło. uroczyst~ złożem<i dzielimy się zo wszystkimi miłujący. przyjęcie zja1"ili się m. in.: poeta chL 
w1enc6w_. Pitkny Wleniec złozyla. dele. mi wolno§~ ludam1. I lijski Pablo Neruda z małżonką. oraz 
gacja pisarzy po!Jlkich. Tw6rc:r:oś6 Pctcofiego, Mickiewicza, poeta francuski Pani Eluard. 

Wieczorem w reprezentacyjnej sali · 
krajowych związków zawodowych od. w t • • w t k 
był się z inicjatywy związku pisarzy ys ł\pleDie 8 V ftftll 

Specjalni eksperd postanow:li za­
żądać do wglądu sprawozdania z 
przebiegu rokowań w sprawie han­
dlu tn:ędzy strefą wschodnią a stre­
fami zachodnimi oraz w sprawie try 
bu rozrachunków z tytułu tego han 
dlu. 

Oddziały Koreańskiej · 
Republiki Ludowej 

likwidują dywersantów 
MOSKWA (PAP). Agencja 

Tass donosi z Pendżanu, że Mini­
sterstwo Spraw Wewnętrznych Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej opublikowało oficjalny 
komun:kat. w którym stwierdza, ~ 
w ostatnim czasie oddziały wojsko­
we tegoż Ministerstwa całkowicie 
zlikwidowały dwa silne oddz'.ały dy 
wersantów i terrorystów w l'.czbie 
150 osób, skierowanych na terY!o­
rium Korei Północnej przez mario­
netkowy „rząd" Li-Sun-Mana. 

Pomnik wdzięczności 
dla Armii Radzieckiej 

odsłonięto w Jarosławiu 
RZESZÓW (PAP). - W Jarosła· 

wiu {woj. rzeszowskie) od~ylo ~i~ 
odsłon:ęcie PomnikEI; Wdz1ę~zno_sc.1 
dla bohaterów Armii Radz1eckieJ, 
która 5 lat temu, 27 ~pca 1944 roku 
wvzwolila miasto z rąk hitlerow­
~kiego okupanta. 

węgierskich ,vieczór, poawięcoiiy pa. J 

rui;it!~:;:0!~~e;::f1~~~~ej wygło. w obronie ,,uciśnionwch'' hitlerowców 
sił przemówienie poet& Władysław Bro. J 
nieWllki, który powiedział ro.in.: nie zabamu,· e twól'cze,· pracy polskich mas ludowych 

Przypadek zdarzył, że w roku bie. 
żą.cym kraje demokracji ludowej - Rezolucje Wojewódzkich Rad Narodowych w Kielcach i Poznaniu 
Wę;:;ry, Polska, Bułgaria. oraz Zwią:zek d 
Radziecki _ obchodziły rocznice naj_ KIELCE (PAP). Na rozszerzonym I W toku dyskusji pr:z.edsta·.vicie~e I twórczej pracy szerokich mas lu o-
większych s-nnrch poetów: Petoefiego, zebraniu prezydium Wojewódzk'.ej poszczególnych stronnictw politycz- wycb, odbudowujących z_niszcwny 

·· • Rady Narodowej w Kielcach z u- nych wypowiadali s!ę na tem;it osta przez wojnę kraj - zakonczył .;we 
Mickiewicza Słowackiego, Christo Bo. działem przedstawicieli stronnictw tniego posunięcia Watykanu, p1_,dkre przemówienie prof. P'.etruszczyński. 
tewa i Pu!zkina. Nie jest jednak przy_ politycznych oraz organ~zacji sp,Jłe ślając, że społeczeństwo woj. kielcc ·W przyjętej przez plen.um WRN 

cznych i mlodZ:eżowych powzięto kiego odpowie n& uchwałę wat~·kań na zako1kzenie posiedzenia uchwa­
rezolucję w sprawie uchwały Wa~y sk1ł WZlnO'ilon;rm wysiłkiem pracy. le czytamy m. in.: ,,Uchwala waty-Nowa linia 

metra 
w Moskwie 

kanu. • ' * • * kańska nie ma n'.c wspólnego z tro 
W rezolucji tej zebrani stwierdzili POZNAR (PAP). w Poznaniu od- ską o wiarę i wolność praktyk reli-: 

że oświadczenie Rządu jest wyrazem było się pos:edzenie Wojewódz.:-:!ej gijnych, które w Folsce są w pełn: 
op!nii : stanowiska szerokich mas Rady Narodowej, na którym radni respektowane i zabezpieczone. 

w ciągu minionego roku jednym z ju, istnienie takiej partii jest najży. 
głównych zadań titowców było przysto. wotniejszą koniecznością, albowiem ona 
sowanie KPJ do tego celu, przez osła. jedynie będzie mogla zapewnić poWTót 
bienie wpływU klasy robotniczej w Jugosławii do oboiu d&tnokra.cji i 110. MOSKWA (PAP). - W wigilię 
KPJ przez zmienianie jej składu soc. cjalizmu, zabezpieczy osiągnięcia mas Dnia Kolejarza w ZSRR - bu-
jalne,go. Wyrzucono z partii dzies. iątki pracujący~1 Jugosławii i opierając sit d . k , 1 . 1. .. t 

społeczeństwa. Zebrani zobow!ą~a:i Wielkopolski i Ziemi Lubus:c;ej ;:a- Wprost przeciwnie - jest .ona P'l~ 
się z całą konsekwencją mobilizo- jęli stanowisko wobec ostat:r.ej a- gwałceniem uczuć relig'.jnych ~ud~1 
wać opinię społeczeństwa woj. kie- chwały Watykanu. wierzących. Stanowi ona naduzyc:.e 
leck'.ego v:okół oświadczenia Rządu, Oświadczen:e Rządu RP. :ia ten autorytetu Kośc:oła. dla celó'_V. me 
jako jedynej i słusznej drogi, zmie- temat omówił w !;wym referacie n.- mających nic wspólnego z religią. 
rz~jącej do, uregulo.wania. stosun'\:ÓW dny N:edzielski (SD): Referent P<'d- Nie ulega wątpliwośc:, ~e .wsz:r_­
~1ędz~ Panstwem i. Kośc1olem. dro: kreślił, że przez tę uchwalę W:i•y- scy ludzie pracy poprą wya;tk1 ~1c 
&'1 •• k.~ora gwar~ntuJe i:ełną \V<Jlno~~ kan zwrócił się w stronę tych klas rzające do uregulowania stosunkow 
rehgll l. z_abezp1ecza menai:unalnosc społecznych, których celem i'!St n;- między Państwem a Kośc:ofom w 

h 
k istów na zasadach proletariackiego interna. o.wn!CZ;Y O O neJ _1n :1 ~e ra mo-

tysięcy prawdziwyc omun : cjonalizmu, doprowadzi do zwycitstwa sk1ewsk1~gc. zakonczy:1 budow~ 
przeważnie !'obotników, którzy .z~stah socjalizmu w Jugosławii. tunelu p1erwszeg0 odcinka. noweJ 
wierni zas:i.dom marksizmu.lennu.zmu. d d K k d w walce ze zdrajcą Tito i jego klik.ą,~rasy - o wor1:a urs tegu o 

Dane oficjalne za rok 1948 wskazu- zacieśniają się więzy łączności niele. ::'.entralne~o Parku .Kultury i Wy-
ją, że w okresie, gdy partia. liczyła galnych grup z szerokimi masami kla.. poczynku im. Gorkiego. . 
250.0-00 członków, w jej s:zeregach by. sy robotniczej i z wyzyskiwaną cipcią W noW) eh tunelach robotnicy 
Jo 29 procent robotników, 50 procent 
chłopów, 15 proc. inteligencji 1 6 pro. chłopstwa. Przy zachowaniu najściślej. ..ikladają szyny. Na pierwszym od-
cent innych. Jaki Jest obecny stan, szej konspiracji i nieUl!ta.unej walce cinku linii okólnej metra zbuduje 
gdy partia liczy przeszło 500.000 człon. przeciw prowokatorom i szpiegom ros. s:ę 6 nowych acji. 
ków i gdy do partii naplynęly różne ną szeregi prawdziwych bojowników 
elementy kapitalistyczne i lmłackie, a jugosłowiańskiego proletariatu. Klasa 

robotnicza Jugosławii ma w swych 
usunięci zostali prawdziwi komuniści? szeregach dosyć sil rewolucyjnych, aby 
• Ilustracją, charakteryzującą dzisieJ. stworzyć nową, marksistowsko.leni. 
sze sto3unki, będzie następujący przy. now;ką partię robotniczą Jugosławii. 

- klad: W Słowenii, w trzech przedsię. Jugosłowiańscy emigranci polityczni 
biorstwach przemysłowych, zatnidnia: solii;laryzują się z tymi, którzy walczą 
jących 21.000 robotinków, . czlonkaDU w kraju 0 stworzenie nowei partii i mo. 
part1i jest .tylko 250 ro~otników .. Po. llilizują wszystkie swe siły, by dop<>. 
nadto nalezy uprzytonuuć sobie, ~e 0 : móc w tworzeniu tej partii. 
prócz dziesiątków tysięcy kulakow: .~ I 
pned3tawicieli burżuazji w Dartv RADOl\.lllt SA.B.ANOVICZ. 

l Komunikat 
l Dnia 2 sierpnia, tj. dzisiaj, o go. 
dzfnie 19.tej w sali projekcyjnej 
Wyższej Szkoły Filmowej w Łodzi 

ł przy ul. Targowej Gl, zostanie bez. 
: pła.tnie wyświetlony dla. korespon. 
'dentów fabr:·cznych radziecki film 
pt. .,Piosenki Ludo;·t". 

REDAKCJA „GLOsu·· 

uprawnien władzy ludowe). szczenie pomnażanego przez n3~ód myśl oświadczenia Rządu". 

Konsulat RP w Kijowie 
podejmował 

muzyków polskich , 
MOSKWA (PAP). 31 lipca wice 

konsul R. P. w Kijowie Paweł 

\Vłoński wydal przyjęcie z okazji 
pobytu w stolicy USRR muzyków 
polskich: Szpina!:;ltiego, Bacewi­
czówny, Paprockiego. Drewniaków 
ny, ;-Iofmana i Adam..,r.ewskiego. 

polski dorobku klasy pracuj;1c<~j. 
Profesor Un:wersytetu Poznmisk·e 

go dr. Zygmunt Pietraszczyński, za 
bierając głos, komentował gr,li.bę 
dyskryminacji religijnej ze st rnny 
papieża w stosunku do ludzi rna;a­
cych przekonania demokratyc.:Dc i 
pracujących zgodnie z tym: pn.:··i\:;)­
naniami dla dobra narodu 1 pr11i­
stwa ludowego. 

Podkreślił on. że uchv<ah Wa1y­
kanu wywoła W!)rost odwrolny $·w­
tek, niż ten, który pol:lycy w1 ' ;/.::ui 
scy spodziewają się osiągn.ić. Wa­
tykan \\'ystępując w obronie katów 
ludzkości - riekomo uciśni 1l~1ych 
Niemców, hitlerowców. nie !est w 
stanie swoimi rroibami zahamQwać 

UWAGA, FABRYCZNI 
KORESPONDENCI :.vŁOSU' 'I 

Przypominamy, że dzisiaj - tj. 
we wtorek 2.go sierpnia br. - wy. 
świCtl"ny będzie film produkcji ra. 
dzieckiej pt. „Piehi rosyjskie" w 
sali projek·::,·jncj Wyższej Szkoły 
Filmowej przy ni. Tu-gowej 61. 
Wstęp dla kor23voadeutów . ,Gło. 

su" - b~z9łatny. 

WyiiW:ctl:tnie filmu rozpoczyna się I 
:>nnkt mlnie o godzinie 19.tej. • 

REDAKCJA 
,.GŁOSU .ROBOTNICZEGO' ' 



9r. I 

Ostatnio nadzieja faszvstów ateń ikich 

ilion dzieci z miast i wsi ]ale donioala prłUa - to Pireusie - porcie ateńskim - „,:yla­
dowano partit amerykamlc leli ga:ów trujących, które mają być 
U.Cyce prsn fa.nyMów do walki s grecką armiq demokrntycznq. 

przebywa w roku bieżącym na · koloniach letnich 
600 tysięcy dzieci i młodzieży wra krutacyjnej oraz zw!ęks?en ia prz~- ny i wykwalifikowany. Z::ipewn!e­

ca do dom liw l ko!onii. obozów, pól znaczonych na ten cel fundu .0 zów. nie dziec!om opie:d lckankie ), za­
kolon:1 i dziec!ńców. Wracają op:;- z wczasów kon:ysta zarówno mlo b iegów higlen!aznych, gwarantuje 
leni, roześmiani. szczęśliwi, pełli no odDowiedni poziom zdrowotny ko-
wych wrażei1 . doznanych w czasie dzież mi('jska., jak l wie.l!ka. Zosta- Joni i. 
pobytu w górach. nad morzem czy ło . całko'.V'ici~ obal~ne _ nie~_lu~zne • 0 tym. jaką istotną rolę spełniają 
na wsi. Jednocześnie rozpoczyna tw1erdzeme, ze „pomewaz dz1~ ~1 ze wczasy dziecięce ś•.v:adcvi na 'lepiej 
się dru;;i turnus wczasów letnich. ws! i tak przec'.eż są cały rok na onalone twarze ł wyśmienity humor 
Dalsze pół m:I iona dzieci wyj ~żdżd, " 
aby korzystać z tego wie'k 'ego da- świeżym powietrzu. organiz~cja wy młodzie-tv. Oorócz zdrow;a. wzmoc-
ru, jaki Polska Ludowa przyn:osła poczynku dla nich nie jest kon ecz- nionych ·sił fizycznych i dobrego hu 
swoim najmłodszym oby>vatelom. na". Dzięki wczasom zn!ka ze wsi moru, dziec'. przywożą z wcrnsów 

Nie jesteśmy jeszcze w stanie za- w:dok dziec:, pozostających bez o- coś więcej. Przywożą 7.c sobą umle­
pewnić wczasów każdemu dziecku. piekl w czasie największego nasile- jętność t:rcia w społecmoścl. 1 

Ale z roku na rok akcja organi7.o-
wa.nia racjonalnego Vl'YJ)()Czynku dla nia prac w polu. Z drugiej -qś stro- .Samorząd dziecięcy na kolonii, 
młodzieży przybiera coraz ba-rdziej ny dziecińce i półkolon!e. czy trż \•;nos! do zbiorowiska mł-dz'eży po 
na sile i ogarnia C!lraz większą licz- wycieczki do m iasta, z których ko- czucie od?owiedz:alności 1.a c;i łość 
bę dzieci. rzystają ·dzieci wiejskie, odc i ął.a ;ą w i za swoje własne czyny. Kolonie 

w r. 1946 a.keja obj~ła 750 tys. znacznym ~topniu kob:ety od obo- i obozy są .1ednocze€nie uwpełnie­
dzied, w r. 1947 - 784 tys., w reku n'.em nauki szkolnej. Naukę p rzy-
1948 - 932 tys. Rok bieżacy przy- wią7.ku opieki nad" dzcieckiem. po- ro<lv do~'·r.n r> le ilmtru ie obcowanie 
nosi dalszy, poważny wzrost il0~c: zwalając im swobodnie za jąć się przez miesiąc z natur~. G'"o~raf:a 
dzieci, k!óre korzystają z do"!)ro- pracą. staje sie ra11J<:ą ż:vwą. dzleki ogląda-
dziejstwa wczasów - plan okr~~la · 1 k j n'u niem ::m~'Ch d;;;elnic kraiu. Wy-
1.ch lt'c·'.bę na I.os• tys. L i'cz.ba ta Wczasy dzłeci~ce Ili\- wie ką 3 c ą · · b ' L · • v " "' b ł d · c' eczk i i um:eJetn~ o a--niema w. -. k . . d . . · ~połeczną. O ok w a z p .i::s wo- b 
gwarantuje, i ż w1ę szosc z:ec1 : wych w :eh organizacji biorą uJział chowawców po'lkbiają jeszcze ar-
młodz'. 'ŻY. potrzebujących szczegó:- dziej znajomość tego przedmiotu. 
nie wypoczynku, będzie miała um•JŻ organizacje polityczne. Z'.lwo .1Jwe, 

społeczne. Fundusze na ten cel pr7e c7~~cią akcji wczasów, o której 
liwiony wyjazd. W tych dniach ?a- wid;:!ane, pochodzą z::irówn..., z hud-
k · c ł s · ę I turnus Według n'n- nalE>iy mów'ć odr17.'elnie, to wczasy I on zy 1 · · ·•· żetu Min. Oświaty i innych mi ni-
kompletnych jeszcze danych z tere- sterstw, jak i z zruiobów organ zacj '. Ietnif' dla dzieci pol~klch z 1,agranl-

czyll• ,,Pallas Atena made . USA' nu„ ilość ~z:eci w .dl _t~rnr;ie r:~ spol~cznych , samorządów. Z'! 7bió- ry. Obejmuią on e p"Zeszło 3 tymące ID wyzsza, mz przewi z;ia P an. e rek i imprez. Punkty kolon!jne pro- dz 'eci z Francji, Be'g:\. Niemiec. 
t o wynlkiem sprężystości akcii re- "'adzon·e są za zezwolen·E'm wbdz d ~~------::-------------------------_;_:.:;__;_.::_:_;__;_ _ _:__:__::_ _______ ~ Wczasy te są dla n:ch okazją o po-

B k • I k d szkolnych przez organizacje sp~ .ccz 

ara 
'
. I ep. . l yn ·e ne i związkowe . w roku b'e'qcYm znania kraju ojczystego. którego 

Ian I W On f w przygotowaniu wczasó--· w1. ;ęl i więk~zość z n:ch nigd,\· n ie wid7.ia-
• • • aktvwnv udział Komitety Rodziciel· la. np. okazie niejednokrotne do po 

F t I k k • skie, które be'7.!Pośrednlo c:r.uw:>łY mania czy do pogłębian ia zna jomo-
a a ne s ut I polityki rządu Labour Party ~.~r\:i~:.~~~;~;r. i:;~rn!:~:~ ;~~ ści ojczystego jq7.:.·ka. Dz:eci wra-

'91ród hojnych PJ'Zyrzecze:ó, których chroni.ć je przed szczurami. Po<lcz'ls wi~ham ( Lo11tlyn) 41 rod~in zrezygno_ du~ze I środki materiałowe, or!!':.ni- cając do domów. wiozą ie sobą bez­
:nie ezet:tdzili laboul'Zy6ci w okresie gdy kobiety toczą zacielUą 1>alkę z wało z mieszkania ze względu na zh~·t zowalv placówki kolonijne. Ro'a pośrednie wrażenie i w:eści o ojczy­
ltampa.nil wyborczej, znalazła. się rów_ brudem i chorob!lmi robotnicy hudow_ wygórowane komorne, wynoszą,ce od ich jest szczególn:e ważna bow'em przekazując je róv:J-ei;n·k~m 
ni8' obietni6& zbudowania w krótkim lani, kanalizacyjni,' szklarze, murarze 1 fuuta do l funta Hi •zylingów. W Komi:;je Rodzicielski!' Wc~1sr'lw . fa- żnie. 
czuie mieazkai dla. ludzi pracy, pod i blacharze siedzą bezczynnie w domu. no~·m domu, zhndowanym przez Ę,pdi:- ko bnpośrednio z.naiące i s'yka ' ą- i rodzicom. 
:napmr.onym hułem w stylu labourzy_ Wiele tysięcy robotnik1iw mie.,;zka i\[iejską w !Ila : IayJ,011" (Lopdyn zn_ ce s ie z d7.i :"ćmi mo~ły na.i11e·Ynie j Kolonie, półkolonie, dziecińce l o­
et.owskim: „mieszkania. dla wszyst_ w barakach namiotach szopach itd. chorlni) komorne wynosi od 2 funt<m· wytypować d-zit>c:. dla których wy- . bozy, niosą milim1om dzleri i mł~­
kich". Obecnie, po 4. latach rządów Gazeta bur~uazyjna „P'irtnre Post" do 2 fontów JO •zyiingów tygodnio':l"O. _jazd jest potl"'lebny i konit>l"l.n~'. I dzież:v radość I słońce. KształtuJą 
Pa.rtii Pra.ey, robotnicy nada.I żyją w pisze, że w rejonie Xcw J'o rc;t )u- Jaki} c~zi: iić zarobków musi więc wy_ 1 'Równolegle do prac pr7yg'.ltowaw 1 ich charakter. W roku pPyszł~m • 
Jlfdzn7ch rudera<:h, przy czym komor_ dzie mieszkają prz<»!; cały rok w l>re_ rlnf. rnb1>tnik an!!;ielski na ovhtę cz~·u_ ' czych jak rekrutacia d ·,!er.i i org:i- liczb~ .korzys~a.iąc:rc~ z ".'::czasow ! 
De pochłania l-;1ią cz~Ać ich budżetu. zentowych namiotach, sporządzonych ~zu za mi <'"zkRuie w takic·h uomach ~, . . · 

1 
. , k l\II' 

0
. . t ~ wzrosnie o WJele daLzyc~: _tek ty- 1 

NiM:adowolenie robotników z polL z płótna balonów za.porowych. Wszę_ Jeśli wPi:mirmv pod uwa"e, że prze_, 111zac.ia P aCO\\ e · n. swrn Y p'.ze siPC:V dzieci, którym umo-zhwiony zo 
i1ki mieszkaniowej i;ządu przybrało dzi panuje stra,zliwy hrud. Na prę1L cietne za ro liki· tv„odniow: ·wvnoszą, od szkalalo prz~·szłych w~·chowa,,·cnw st:!nie racjonalny wypoe7 ynek. Bo­
tak wielkie rozmiary; że nawet pod_ ce ~klecone domki pozha.wione ,ą ele_ 5 ·a0 6 fn 11 t1hv · .:'/. terlingów, ·to okażr. i kierowników .kolon:i. ,~ednolity wiem pań~t~\'O nasze :- Pe>:!i'ka Lu­
czu czerwoowej konferencji zwią.zku mentarnych wygód„. ;\liC'szknli t v tvcb się, że robotnik musi wydać jedną ~r?gra_m w~·kh><'lnw .. wy5-0,.;:1? , ~w~- dowa prag~I~, a;b:v ka:7Ał~ d · ec}to ~ 
za.wodowego robotników transporto_ - rzekomo - osiedli żyją jak koc~ow czwarta. lub na.wet jedna trzecią swe_ l1f1kac.1e wykla<;Iowcow snraw-.ł• _ze mał~ . radO!'cl .. Jaką daJe wypoczy 
wych, na którego Ci!:ele stoi Deakin, nicy. Wśród tych „o„in<lłych korzo''"- go zaro.bku, aby korzy;tać z ,,rozko_ · P0_'."~on~I _ wcza~ow i"~~-~~\\iedzi:il nek 1 7.dro,de. _____ _ 
PrrJYjtto wbrew jego woli rezolucj~, ników" znaj<lujp się wielu wetera._ szy' '. których dostarcza mu rząd la_ M I t h' ł k • 
.zw-racająCłł nwagę rządu na koniecz_ nów wojennych. Xie mają oni ża<lnej bourzystowski. I a ars 'vo czec os o w ac Ie 
:n<IU budowa.ni& mieszkań dla robotni_ nadziei zmiirny no. lepsze.'' l':iprawa kr~·zy,n mieszkaniowego wy_ • h 
k6w. Jeden z delegatów londyńskich, Xa liście osób nie maj~cych d'.lchu I ta••• 11e W Sopot".:l!!C 
Cl k • · d ł k f -- pływa od czasu do czasu na forum Iz_ 0 3 W '1 ~ ,...., , .t• &l' , o.w1a czy na on erencJ1: nad głową, sporzą<lzoneJ przez wydział T 
„Chyj moiemy aprobować politykf samorządowy hrabstwa londyńskiego. by Gmin .. Ale "' "'_i~kszości wyp~dkó~ w rama<'h Drugiego. FePth-alu Pla_ w Gdań~ku p. ehorobrycha. 
rzłdu, jeśli po 4 la.tach od chwili za._ fi guruje 158.000 rodzin. Prócz tego wystąp1cn1a te maJą. pa 'l'l"Zgl~ ~lz1e me ~tyki w Ropocie otwarta zostala w Hndca amha•n.d~· rzr>1· lio•ło<1·ackiej 
k!>11czeni& wojny lud.zie wciąż jeszcze czeka. na. mie;:zka..nia. 170.000 rodzin, tyle 1,rzckonanie c złouków parlamen_ I ilniu 30 hm. w~·,taw!l. ~sp!\łcze~nr50 w WarsznwiP. p. Ne<'hwatel w dlnższym 
mieszkaj'! w ba.raka.eh?'' Clark zaO:ta_ za.rejestrowanych przez inne władze tu il<' zj~clnanie 

8
obie wyhorców. Wy_ mil Inr~_'. wa czecho.<lnwa_<'l:1cgo oraz . ?- przPmriwieniu prze<l~ta.wił roZ'l'l'ój ma_ 

kowal Dea.kina. za zredagownie peo_ lokalne Londyn·1. W Birrui1tghamie ' . . · -. / · • , . toirrnJ;n CZl't'ho~łow11drn•J. . Jarstwa. czecho•lowackiPgo oraz pocL 
jekt~ rezolucji gra.tulu,iąc cj rządowi czeka na mit' «'lrnnia 61i.700 lJ ,·zclom_ stąpi t• n i urii tym me .owarzpzą n.igd~ 

1 
Pr'zewo<luirt.1p•v: _ . ,11'\' ~>l:!'go Za_ kr<'ślił pomyślni' _ wyniki w-•pńlp~a~y 

„1ukce1ów w dziele zapewnienia lud_ nych rodzin, w Croy<lon - 56.000, w poważne ż:1dania r.-wi"zji i1ohtyk1 r<'!ł(' Tow. ~-ai Je> _ C1.e_ oo1•ko_e11'cb.o~łowa·r1dej -w dz1rd7.1mc 
no•ci miMr:kań". Liverpoolu - 34.000, w R!Jpffield - mie~zkaniowcj. rhoflowackic_i. ac1w. "·ioncek. po1>ital kulturalnej. 

Oto jak wyglą.do.ją według relacji 28.000 w ~raneh ~•tPr - 27.000. prz.vh,,·Jeao na' otwarcie w,v•tt•w.v cze_ l{ównoeześnie otwarta została ogóL Ru<lery są nieo<ll~cznym towarzy_ " 
korespondenta ,,Daily Worker" wa_ A gdy wrende przed ro.botnikiP.m •zPm kapitalizmu, podobuie jak bez_ cho•fown rki<'go wicemini•tra Informa_ oopol~ka wy•taww. e tematyce mor_ 

Na marginesie 

Szpiedzy · 
w zakonnych 

habitach 
'lak się jako' zJożyło, że udają­

cy ~ię na Pomorze w celu nawraca_ 
nia na katolicyzm lutr6w i innyc11. 
,.heretyków" , niemiecki zakon Re_ 
demptorystów zaniechał swej „kru_ 
cjaty'' w 1791 r. i o~iadł na. stałe 
w Warszawie, obejmując w S'l're wł& 
danie kościół św. Benona przy u1. 

~ Pieszej na. Kowym Mie:!c1e. Zakon 

I któremu lud warszawski nadał n&.. 
zwę Benonów, składał się wyłącz_ 
nie z Niemców i ~ieszył •ię. spe~jal_ 
ną opieką. nuncJusza pap1esk1ego, 
Saluzzo. z jego polecenia wikarlu_ 
szem generalnym zakonu zostal 
Klemens Hoffbauer, zniemczony 
Czech, którego rodzice nosili pr'.>­
ste, słowiańskie nazwisko, Dwo_ 
rzaków. 

Dziafalność BC'nonów rozszerzała 

się coraz bard1.iej zwłaszcza w o_ 
kre~ie K~ięstwa Warszawskiego, 
sięgając do spraw. w żadnym 
z"·iązku nie pozostn.iących z rei~ 
gi\. Szeptana propaganda, wroga. 
rzą,dowi Księstwa i mająca na ee_ 
lu wywołanie rozruchów religij­
nych, mia!a ~wą centralę w klas.z_ 
torze przy ul. Pieszej. By przeciw_ 
działać jej. władze wydały specjał_ 
ne wyjaśni<'nin, które jednakże 
niewiele pomogły. 

Oczywiście, że tego atanu władze 
K~ię~twa tolerować nie mogły, 
zwłaszcza, że po~zlaki wskazywały 
na t-0, iż niC'mieecy zakonnicy pro„ 
vrndzą., obok roboty dyweTSyjnej, 
równie/. i działalnol!c!. sz.piego-wską, 
poc zątkon-o na rzecz pru~kirh Ho_ 
henzollernów, a po ich rozhic>iu 
przez Napoleona i pokoju w 'fylży 
- na. rzecz Austrii, szykującej s1~ 
do napadu na. Księ~two. 

Przeprowadzone śledztwo i rewi. 
zja w kla~ztorze wykazały bardzo 
ciekawe r7.t'l'Zy. Sperjalnie w~·zna„ 
~zona komif.,i ti stwir>rdziła 8zcroko 
zakrojoną działalność zakonnik/iw, 
działalność, nie mającą nic wspól_ 
nego z obrzqdkami i posługami re_ 
Jigijnymi. X aduż:·n nj:!c sl\·:·ch u.. 
prawnicń religijnych zakonnicy WJ­
wierali wpływ na luduość, orgRni_ 
zując wewnętrzną sic~ szpirgow~ką. 
Sieć ta również Rięgnła poza gra_ 
nice kraju. Komisja stwierdzHa, że 
Benoni poRiadają rozgnłęzioną. or_ 
ganizarję „korrsponrfontów' ', o bej_ 
mującą wnystkie kraje europe,i-
8kie, a zwłaszcza kraje wrogie 
Francji i PolRcr. Centrala. -tej or_ 
ganizarji mieściła się na Nowym 
Mieście. 

Na pod~tawie powyższych da_ 
nych opracowa.no akt o8ka 1 żrn.ia 
i w dniu il. 6. ' J 1108 r. 111iąznno Be_ 
9on6w na wy<>ied1euie. WHJ:>•K\eh 
zakonnik6w zala<lo-wirno na wOZ:"' 
i w dniu 20. 6. 1808 r. WTTYiP?iono 
do Ki~trzyniR . ~ W. P. 

runki mieszkaniowe w Liverpoolu, staje perspek ty~a otrzymania miesz_ roJ.ociP, w~·zy~k i nędza mas pracu_ cji, P. Ci,·erny'rgo oraz kon~11l!l gen. ~kiej. 
~~ci~ wk~ym WOO robM~Mw 'b~~ c.~ mu~ n ~j U9yp~ j~y~ ~buITT~~i nip ilik~d~ali ~~---~-~----~-----------~------------------s-----­
budowl11.nyeh poZOt!taje bez pracy, a wa.ć, bowiem mie~zkania w nowych _i nie mogli zlikwidować kryzysu miesz R k • k 1 • k • Z RR 
11000 mtżczyzn i kobiet chorych na. domach okazuj„ 111ę częstokro6 niedo_ ka. uiow. ego, ponieważ utrzymali w sta __ I OZ Wlt U tury l nau l W 
grnł.lic9, żyję. w okropnych warun_ stępce dla Judr:.ości pracujl).cej ze d I . . . d. . I me mr.narunonym wła zę monopo i 1 . kMh. Gospodynie, gn1ez zące Ilf w względu na niehotycznę. wy•okość ko_ 'al' 1 
ruderach musą chowa6 art.ykuły ży_ mornego. Nieda"TI·11o gazeta „N'ews kapi_t~lL;tycznych. J~dy~ie so~J izm j Państwowe Wyd!lwniee.wo'.Literatury pi911.rzy USRR, BSRR, republik Or- „~osf~lmu" ?r&2' obejrze i 11Zereg ra. 
'"1o•ciowe do telaznych skrzyń, by Chronide" doni~ła, że w rejonie Le_ ur~ozhwi~ rozstrzygmęcie ~r?blemu • planuje wydanie w r. 1950 381 dzieł miańskiaj, Gruzi:óskie-j i innyc·h re- dzieck'.ch f~lmów p~pulerno-nauko-

m1eszkamowcgo dla mas pracuJą.cyclt.., beletry~t.vcznych, 0 ogólnym nakładzie pul~lik radzi~k'~.h. . wych i dokumentarnych. 

Na jJó.lce z ksiatkami Nawet w okre,ie wojny z zaborca._ ponad 37 mil onów egzemplarzy. );akła.d da;1el p1M-rzy kr&JÓW d?mo_ • • • 
mi fa...z.vstowskimi hurlownictwo mie_ W 1.akro:<ie roHjskiej Jitera.turv kia krac]i. lu~owej wz~nie t;7.ykr·itme w M ,_ . 

svczneJ· ukaż• ~i ;. ,.,bi-0rv d11.'.eł :Puszki porównanm_ z ro•k1em ubiegłym. czy: Muzeum politechniczne w ()S1<Wle 

I t• · -' St 1· ·1 d t t szlrnniowe w Związku Radzieckim nie · " „, • t ln'k radziecki •a.p-"'na. si• • no.......,,1 ur7ad7'iło kilka -taw n.a.ukowo-'l'IJS „p1en n rna, o 1 e o yczą ego na., Niekrasoiwa, czernyszewskiego, cze~ e i A .,.. " A ~„- -, ~„~ 
zagadnienia _ łącznie 2;3 pozycji. ustnwało ani na chwilę. chowa, Lwa. Tcłstoja, Gorkiego, Tu.rgie wydania.mi utworów teromskiegotn, Koch- technicznych w pa.rkach stolicy ra. 

SENIN W.I. -
O Zwipkach :t.a.wodowych 

ni ki j i współczesnych wybi y dsieckiej. W Izmaiłow11kim parku kul ,,K~iążka", str. 168 - cena 160 rl. Tom zamyka :tragment referatu 0 pro Rewolucja w ZRRR Hwierdził niewa i innych pisarzy o na.kładzie po nop c e Isk' h tury i odpoc.ZV'll. kn im. Stalina C?;ynna 
J. Stalin - doprowadzi_ła do tego, że„. 20 tysię::y egzemplarzy. Peza tym wy_ plsarzy 1 poetów po• ic · Zbiorek Lenina 0 związkach zawo_ jekeie Konstytucji ZSRR na 11adzwy_ hni j • • jest wystawa, Uu11trująca pl"Z~'e&zo. . ś . . , . . rudery znikły z powierzc na.sze dane ze stanę. utwory wiq>ółc:r.esnych pi ne metodv obróbki meta.li. w g per-

dowych dzieli się na. , dwie ezę ci. czaJnym \ITI Wszechzw1ązkowvm ZJPf , ziemi. Zastąpiono je nowozbudowa.ny_ !lftrzy roRyjsk'ch: Sera.firnowi~za., Alek Na zapros7..en ie Min i~tenitwa. Kine- '·-eh stoli'c'y demon~trowane ~· w ""<'· 
Pienn;z!l obejmuje zagadnienia ruchu d · R d "5 I' t d 1'"'6 I · b · i · ymi d ·e1 · runi I T ł · K S ' h f' Z"RR b ł d "' k ""' Y -r 

I . 7.1e a ~ is opn a •m r. m1, o szernyrn1 Jasn z1 me, ~ego n ~tOJa. r.vmowR, lAhce O- matogra ii :'3 przy y a o ..... oa wy n.i'aln,"l"eh pt1.wilona<'h na.J'nowsze rdn. zawodowej;!o z okrc~u przedrewo uc:n- b tni · · l wy F' d' p I k' K t · L h -' k d I f'l ' 
D . W zał•cznikanh dane s• teks. ty ~az·_ ro o czy11n, przy czym w wie u -1 wa, 'ie ina, nw en ·1. n aiewa., eo czec -O:nowac a e ega•.•jit i mowt·ów z bycze technfki Tadzieckie.;, Pawilony nr;:o, kapitali~tycznc;::o. ruga za'l'l"te_ „ ' ·y " dk h d il i b tnJ 1 · · h p] G 1·t · d " d · p -" d ·' pa ac ze n ce ro o cze wygą_ now11. 11nnyc . a.n „ 011 i 1z atu prze przen·o n1cąc:nn a.ustwowej R.n y te zwiedziło ju7. pona.d 100 tye o!c'tb. 

ra artykuły i przemtiwienia L enin!l po_ niej, zych uchwał partii w k we,tii na_ dają u nas lepiej, niż centrum mia_) widu.le również" wy<lanie w 19~0 roku F ;.Jmriwej - Bogdanem R cAA na czele. * • • 
święcone działalności zwią zków za wo_ rodowt'j i wrc~zcie oh~zerne przypi11y. s•a• •. 45 utworów klR„~·ków i W"flókzesnych Goście ezecho~ł-Owaccy ~i edzili studio 
clow;-eh w okre5ie bu<lownictwa 11ocjn_ 
list~:cznego, kiedy wladza i środki 
produkcji znajdnją, się w rl'kach kia_ 
sy robotniczej. 

Dla. uczestników polskiego ruchu ro_ 
botniczego znaczenie obu części jest 
niezwykle donio, le. Nie można bo_ 
wiem zrozumieć taktyki ll'niuowekiej 
w ruchu zawodow;nn po rewolucji, gdy 
~ię nie przyswoiło llohie doświad_ 
<'7.t"ń ro~~j11kiego i międzynarodow~io 
ruchu 7awodowl'go w okr('llie przedre_ 
rrolucyjuym.„ 

Zhiór prac Lenina o związkach za_ 
vrodowych dopomoże uczestnikom ru_ 
chu robotniczego wł!11!ciwie ują~ zada_ 
nia. metody pracy zwią1.kowC'j) w 
obecn:·m okre•ie hi~torycznym. (Z 

przedmowy) . 
• • * 

~TALIN J. 
Ma.rk8izm . a kwestt11. na.rod owo_ 

kolonia.ln11., „K•iążka'', 11t.r. 1!96 
crna 300 71. 
Zbiór prac kitalina o z11gadnieniu na_ 

rodowo_kolonialnym. 

Nil w~tępie umieszczony jest głośny 
artykuł Stalina „~Iarbizm a kwestio. 
narodowa' ' , 'odzwie rcicdla,jący .,okre" 
d~»•ku •ji zMn clniczych w k\Y<', tii na_ 

rorio'l'l"ej w uer~gHch ro~yj s ld<'j socjnL 

dernokrncji w czasie reakcji obszarni_ I,. 
czo_car~kirj, pół tora roku przed po_ 
c 1.ątkiem woj11y imperi 1d i't~·cz ncj „.'' 

no tornu wen l.1· ponadto wą_,., , kie rL 

f ern t.'-. p rzrm1iw i1• nia i art~· l;uh· t' tn_ 
llua '" i:} 1.n ne z za~c~rlni rn iem na ro,lo_ 
'l'\OŚ~iow_y rn, a także f rngmenty innych j 

Z dn iem 1 bm. „Kram z pio­
senka mi" L. Schil1era ustąpił 
miejsca - na okres miesięcz­
ny „„ „Kramowi z ariami" Ope 
ry Sląskiej z Bytomia. Nim w 
poszczególnych recenzjach zda 
rp.y sprawę z wieczorów opero­
wych które się już wczoraj roz 
poczęły w Teatrze WP - parę 
słów o samej Operze Sląskiej. 

W Polsce istnieją obecnie 
cztery sceny operow1'!: W War 
szawie, w Poznaniu, we Wro­
cławiu i w. Bytomiu. Z tych 
czterech oper Opera Sląska nie 
od dziś cieszy się opinią naj­
lep sze j ope ry w naszym kraju. 

Inicjatorem i założycielem 
Opery Sląskiej (oraz jej pierw 
szym dyrektorem) był nieodża 
łowanej pamięci wielki polski 
a rtysta operowy - Adam Di­
dur. StWorzenie sceny opero­
w e j było marzeniem Didura 
jeszcze p rzed wojną, ale - jak 
w iadomo - w Polsce sanacyj­
nej hasło upowszechniania kul 
tury nie istniało , opery wpraw 
d zi e istniały w W arszaw ie i 
P oznaniu a l e były fnteresem de 
ficyt owym , t ak że nikt wów­
czas n ie kwapi ł się w przyjś­
ciu artyście z pomocą w r eal i­
zacj : j ego a mbitnych pl a nów. 

Inaczej wygl ąda spr awa po 
wyzwolt>n iu. W roku 1945 ów 
CZP'.'nv wojewod a śl ąs:~i. gen 
Aleksander Zawadzki (obecni e 
przewodniczący CR ZZ) zap e w 
n il odrazu zn k om it emu artyś 

cie życzliwe poparcie. Woje­
wódzki Komitet PPR postarał 
się z wielkim nakładem wy­
siłków o fundusze, które Didu 
rowi pozwoliły zorganizować 
placówkę operową na Sląsku. 
Marzenie Didura „stało się cia 
łem": powstała opera w Byto­
miu i zaczęła odrazu „prospe­
rować", szerząc kulturę muzy­
czną na obszarze całego woje­
wództwa śląsko - dąbrowskie-

sząc coraz wyżej artystyczny 
poziom powierzonej sobie pla­
cówki. 

Zespół Opery Sląskiej liczy 
obecnie nie małą ilość 400 człon 
ków. Ubyły dziś z tego zespo­
łu takie „pozycje wokalne" 
jak Arno i Calma, ale i bez 
nich Opera Sląska „błyszczy" 
takimi nazwiskami śpiewaków 
solistów jak Lachetówna, Fiu­
tze, Hiolski, Paciejewski, Ma-

~= . .-. .-.. -:-:„·„ •• „ . .-„ •.•. ===0„ . .-... .-. .-.. -0• 

!~.===.1:.· Oper a Ś I ąs ka ·:~=.::.;!~ na gościnnych występach 

$~ w Lodzi ~l 

go, wśród robotników i praco 
wników hut i kopalń dolnoślą 
ski eh. 

Gdy w pierwszych dniach 
1946 r. śmierć kładzie kres p io 
nie rskiej działalności pierwsze 
g o dyrektora Opery Śląskiej­
d zie lo j ego kontynuuje słynny 
swego czasu t enor oper zagra­
n ;czn ych („w ty m " - medio­
l a ńskiC'j .,La S ca li"), Stefan Be 
lina-S!mpiewski. ' S toi t0n d o 
d n ia d zisiejszego n a czel e Ślą­
skiej Opery rozwijaj ąc prace 
zaczęte przez D ldura i podno-

jak, Paprocki i K06trzeVl"Ska. 
Chlubą Opery jest Wacław Do 
mieniecki, nasz łódzki rodak, 
były ślusarz, artysta dużej mia 
ry, który wyszedł z klasy robo 
tniczej . 

Nad oprawą s~enograf; czną 
ś l ąskiej placówki operowej czu 
wa artysta- d ekorator Stanisław 
Jarocki, a nad baletem spf'a­
wuje pieczę Olga Glinkówna. 
Gościnne występy śląskiej 

Opery będą też niewątpliwie 
\\·i e lk i m wydarzeniem artysty 

cznvm w „dzieiach" teeorocz-

nego ,.sezonu ogórkowego" Ło 
dzi. Cóż bowiem zobaczymy i 
usłyszymy w ciągu 31 sierp­
niowych wieczorów operowych 
wyreżyserowanych przez Adol 
fa Popławskiego i Romualda 
Cyganika, a prowadzonych pod 
badutą mistrza Sillicha? Ano, 
przede wszystkim arcydzieło 
polskiej muzyki operowej -
„Halkę" Stanisława Moniusz­
ki, która będzie grana w cią­
gu 8ierpnia co najmniej 8 ra­
zy, następnie słynne opery wło 
s~:e - „Cyrulik Sewilski" Ro­
ssiniego i „Don Pasquale" Do­
!'li~tt; ego oraz Verdiego „Tra 
viatę" i „Rigoletto". Francus 
ką twórczość operową będzie 
reprezentował „Carmen" Bi­
zeta. 

Pragnąc uprzystępni~ i da~ 
możność wzięcia udziału w 
w-w wieczorach operowych 
najszerszym rzeszom pracują­
cym naszego miasta, dyrekcja 
Opery Sląskiej w porozumie­
niu z CRZZ przeznaczyła du­
żą ilość biletów dla łódzkiego 
świata pracy przy równoczes­
nym organizowaniu 8J>eCja1-
nych przedstawień dla poszcze­
~ólnych Związków Zaw. i Za­
kładów pracy. 

W tych warunkaC'h sierpień 
br. rokuje łódzkim miłośniko'm 
muzyki operowej nielada prze­
życia artystyczne. 

B.B.-Stef. , 

I 

Pra-cownilt 'll&uko~ Instytutu Lite­
ratury R-0~yj11kiej Akadem'i Nauk 
ZSRR. X. :!.falyttzew, odkrył we """i 
t"st-Cylme w republice auton<>m' ci:ne.1 
Komi 150 cennych rękopiaów kaitżek, 
pochodzteych E okre~ XV - XD! 
wieku. 

• • • 
O ogromnym r r. zwoju stec1 kin.ot• 

a.trów na teren.ie Federacji Rosyjskie, 
świe.dczą. M-tępujęce cyfry. Mimo 
że w czasie ostatniej >wojny hitlerow. 
cy zn:ezczyli }){lłowę i.nst.a.la.eji k.in ~ ­
wych - li~b!I. _ich przekroczyła obec 
nie jut o przeszło 50 proc. st!ln pncr 
wojenny, O!lią.ge.ją.e cyfrę 16.500. P 
koniec br. ne. terenie :R~FRR działn ( 
jud: będzie 20 tY!I. lliwiękO'\VYCh insta 
la.ej! kinowych. Liczba kin objazdo, 
~h zwiększO!la. została. w br. ' 
8.575. Pod k oniec roku czynnych b(' 
dzie lU'iOO k ',n ohja 7.dowrrh. nośi 
kin •kołchczowych wynosić btdzte poc; 
koniec br. 6.300. 

Analf 'bee i rzaizr; 
w Nowym Jorku 

NOWY JORK (TELEPREM). 
Kla.syor.ny u twór Marka Twain'~ 
„Ya.nkes na. Dworze Król& Arhusa• 
ma. by6 na !kutek zanądzenia miej 
skirh władz oświatowych w :!\o~y11 
Jorku, usunięty z nowo,inr11kich bibli 
tek szkolny ch, pod zarzutem, że k!'ę . 
ka t.a jeRt „antyameryka:ósk&" i :! ~­
śmiesza demokrację". 

W związku z tym członek amer,'l'­
kańskiej Kraj owej Rady !\Rukowe.i 
Forman, oświadczył, że miej~kie ....-ła 
dze oświatowe w Xowym J orku akia . 
da.ją eię z „tak:ch ~amych 11nalfa.be. 
tów, jakimi byli nazistowcr', 
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Ludwik Gło wacz _iuz_· d_a1 odpowiedż 
Gwarz.yliśmy o 1prawach organi­

llacji 1 fabryki z tow. stef.anem Czar 
neckim, II 1ekretarzem koła w za­
kładach :ni. Strzelczyka. Zbierałem 
w~e materlał do artykułu o osią 
mięciach re>botników „Strzelczyka", 
gdy wejście dwóch robotników do 
pokoju przerwało nam rozmowę i w 
rezultacie &kłoniło mnie do nap~a­
llia zupełnie dnnego artykułu, niż 
zam!erzałem. 

Towarzyszu, jakiemu 1ekreta-

rzowl oddziarowemu podlega mon­
tu7 - zapytał starszy z przybyłych. 

- Tow. Jokielowi 1. odlewni -
odPowiedział Czarnecki, - a cnego 
ohceoie od niego? 

- G<iyż ten pragnie s!ę zapisać 
do Partii - tu wskazał na drugie­
go z. przybyłych. 

Sprawa prosta i tak częst-0 spo­
tykana w fabrykach, że nie po'w'in­
na z.wrócić specjalnej uwagi. Dzie­
aiątkd ludz! przychodzi z. tym co 

Zasłużona nagroda. 

Tow. Helena 
Płachta 

najlepszq tkaczka 

PZPS Nr 2 

odznaczona 

,,Sztand rem 
Pracy•• 

Pn.eahodząc obok, przy lp<>Bob twórczej pracy „ponad normę" 
noect wstąp!ła do naszej redak- zależy - rychła odbudowa kraju, 
9tf. Pn.ecie! to nasz.a atara z.na- szybki wzrost dobrobytu mas 
jclaw, tow. Helena Plaobta. Wie- pracujących. 
le jut ra:z.y widnjała na sz.pa11ach Pierwsza przystąpiła w tkalni 
nair.ej gazety jej :fotografia. czę- PZPB Nr 2 do organizowania 
.to rpaaliśmy o życiu d pracy tej wspób.a.wodnictwa zespolcnvrgo. 
a&Jlepaoj tkaczki PZPB Nf Z. Jej zab:eg: i starania jesz.cze bar 
- Od c:z.a&U, gdy zaczął s:ę roz- dziej wzrosły teraz, gdy musi u­
wój współzawodnictwa pracy, ak ważać nie tylko na swe krosna, 
eja ta .splotła się nierozerwalnie ale także czuwać nad pracą 6-ciu 
li nazwiskiem tow. Płachty. Tka- towarzyszek, wchodzących w 
J\C na swych 4 krosnach trudny sklad zespołu. 
artykuł: satyn~ i dreldch, zdoby- Opowiada o tym podobnie, jak 
wala- siedmiokrotnie pierwsze gospodyni mówiąca 0 swym go­
m:iej909, przekraczając o kilka- spodarstwie, o sprawach domo­
d:desil\t procent swe normy pro- wych, najbardziej żywo ją inte­
dukcnn•. Sama już nie pamięta resujących. Wstąp:ła do redak­
dm, Ue raz.y U%yskiwała ~e cji, aby podzielić &ię :z. nami wiel 
i trzecie miejsca. Każdy etap k11 radością. która ją spotkała. 
payn<>Gł .Jej zwyc!ęstwo. - Czy wiemy o tym, że zosta-

.1ul przes7lo 20 lat spędEiła lam odznaczona wderem „sztan­
tow. Płachta przy krQśnie tkac- daru Pracy"? Po prostu brak 
kim. ~ywiśo!e, uzyskała duże tłów na wyrażenie tego, co czuje 
do8wiadczeme, ale to jeszcze nie ser~ tkaczki, przodownicy pracy. 
Pl"7Alll\d1Jlło wyników J•j pracy. Ows1:em, wiemy o tym ~ o­
Tu 1rz.eba bylo zapału i •wlado- , 1 trzymała wysok:e odzn~czenie. 
moja! klasowe.j, zrozumienia po- Spodrlew.aUśmy się tego. życzy­
trieby, Jak11 narzuca chwila dz:!e my tow. Płachcie dalszych .ruk­
jowa. Tow. Płachta z.rozumiała, cetów w jej pracy zawodowej. 
t. od takiej właśnie ogólnej H. San1. 

Nas; korespondenci fabryczni t:'iszq 

Zjednoczenie Budowy Maszyn Włókienniczych 
powinno nam pomóc 

W ubiegłym roku w na.sz&j fabryce, 
PZPB Nr 4, zaczęto wprowadza~ nowe 
krOłlna 1.utom&tyczne konetrukcj! p<>L 
a1dej. WiMDy, że katde nowe urzę.dze_ 
nie p<> zaatosowaniu wymaga. pewnych 
poprawek. Po z:i.inetalowaniu i urucho_ 
mieniu tyoh kroal.etl. w n&11zej tkalni n_ 
jawnily si' drobne braki, o których 
t'kacze i m&jstrowie mówili na nara_ 
dach technicznych i wytwórczych. Kie_ 
rownietwo techniczne zebrało odpo_ 
wiedni materiał i prze:ołało go do Zjed 
noezenla Przemy!!łu Maszyn Włókien_ 
niezyoh, prbl!Eą.e o dokon&nie popra._ 
wek, które zwiększę. ja.kriśd i iloś.4 t.o. 
W&TU. 

Chcemy sit dowie.hie6, dla.czego 
w~pomniane braki nie 'ł usuwane i kto 
winien za to ponieśt odpowiedziaL 
nośH 

Zakłady n&&ZA! A.Wlze wywiłzywaly 
11it li przyjętych zobowiązali, lee& ob~­
nie 11 powodu brak11. wyłtczników i in_ 
nych części zamiennych przy kroena.ch 
plttn nuz ZOtltał ba.rdzo za.g-rożony, a 
zahamowanie doPtawy krot<ieu ze.grab 
pinowi na rok 1950. 

Korespondent f&b!'J'OEny ,,Głosu'• 

a PZPB Nr ł w Zrodzi 

li. Kłoda w1lll:i 

dzień do lokali partyjnych. Ale no­
wy kandydat swym zachowaniem 
zwraca nMzą uwagę. Spytałem więc 
ga w chwili, gdy jut zbierał się do 
odejścia. 

- A dlaczego właśnie 
chc~e wstąpić do Partii? 

TER.AZ 

I tu ro:z.poczęła rię nasza rozmo­
wa. Powoli, :z. rozwagą zaczął opo­
wiadać swe dzieje Ludwik Głowacz 
- pomoc fachowa w montowni 
„Strzelczyka". Urodził się w 1919 r. 
w Niemczech, dokąd „na saksy" po­
jechali jego rodllice. Dziec:ństwo 
spędził u dziadka, małorolnego chło 
pa. w wieluńskim. Odkąd pamięta, 
zawsze pracował. Chciał się uczyć 
ale dziadek zmuszał go do robót~ 
Potem był w terminie u piekarza 
w Warszav.ie, gdzie miał biedę ,.jak 
sto dwa". Majster - jak każdy maj 
ster - wyzyskiwał uczniów. Na­
stępnie z.nalazł się w hufcach pracy, 
gdzie gromadziła się bezrobotna 
młodz'.eż, której sanacja nie mogła 
dać zajęcia. ani możliwości nauki. 
Gdy wybuchła wojna, z.głosił się do 
Ochofniczych Batalionów Obrony 
Warszawy, aby bronić Stolicy. W 
1940 roku Niemcy wywieźli go do 
Pru1 Wschodnkh, skąd po roku pró 
bował uciec i pr7.ejść przez front. 
Ucieczka się nie udała i do chwili 
wyzwolenia Głowacz siedz:ał w obo 
tie koncentracyjnym w Sachsen­
haul!en. W 1945 r. przyjechał do Ło 
dm 1 zaczął pracować jako metalo­
wiec. Niedawno rię ożenił. ot -
l. Jełio źyciorys. 

- A do Part!! chcę lię :iapiea~, 
bo wiem 1 widzę przecież, co ona 
robi i o co walczy. Nie wstąpiłem 
wcześniej, gdyż tak się jakoś llkła­
dało. Ale teraz. widząc te ataki re­
akcji, która już wszr.itkich sposo-. 
bów używa, aby nam nkody na.ro­
bić, chcę właśnie !IO!taó członkiem 

wówczas n.a nich klątwy. Jestem 
wierzący - w każidą niedzielę cho­
dzę do kościoła, ale dobrze wiem, 
że polityka t wiara - to dwie różne 
sprawy. Jeżel! nam tak zaciekle 11-
trudniajlł pracę dla polepszenia lłO­
bie życia, to niezawodnie mają w 
tym 1ht.eres. A jaki? wiadomo: fa­
brykanclci i obsa,arniczy. Jut tam 
;, Amerykanie sypią dolary, gdzie 
! komu się da, żeby nam przest:ka­
dzać na naszym dorobku. 

Mnie się z.daje, 7.e prawie Wl&:YICJ' 
bezpartyjni robotnicy myślą tak, jak 
ja. Jest dużo takich, którzy powinni 
przyjść do Partii, którzy myślą, jak 
partyjniacy, tylko nie mają legity­
macji. Powinniśmy w odpowiedzi 
na te ataki na Par11ię i na klasę ro­
botniczą masowo wstępować do Par 
tli. Proszę Was, Redaktorze, napisz­
cie, że właśnie teraz, kiedy chcą nas 
naaU-ureyć, na.Ietiy im pokazać, że 
Partła, to Die tylko parlyjniaey. To 
nie tyHto owe półtora miUona człon­
ków, a.le Jlczne miliOlly beq>a.rtyJ­
nych, &łioJl\CYch przy Partit, którzy 
żadnych gróźb się nie nlękn~ a wła 
.śnie w edpowiedzi na groźby będą 
wstępowd do Pa.rtll. 

• • „ 
Spełniłem więc życzenie tow. Gło­

wacza. Sądzę, że wolno mi nazwać 
obywatela Głowacza towarzyszem, 
choe nie otrzymał on jeszcze partyj­
nej legitymacji. Podaję tę sz.c-zerą, 
przekonywując!\ wypowiedź tow. 
Głowacza z głęboką wiarą, że nie 
jest ona odosobniona, że podobnie, 
jak on, myśli\ azerokie rzesze robot­
ników, chłopów i pracujących inte­
ligentów, w tej liczbie r:r.es:z.e w!e­
rzących katolików - ludzi pracy, 
budujących naszą rudową, sprawie­
dliwą Po~kę. 

Ka'Złmlen Jeny Zaleysłd 

• Duce'' ,,Dziękuje CI, 
Csytelnicy obdarzeni t.;;w. dobrą pamięcią zaraz sobie : pewnosciq PNPY· 
pomną: „d:ięk11ję ci, Duce ... "? Aha, w pamiętne nowa Hitlera • depeszy 
wysł111tej do Mussoliniego po sajęci.u Austrii .... ". 

Nie, nanowni czytelnicy: to nie słowa s telegramu sławetnego A.dol/a. 
Innych frru.e16w „dziękczynnych" t>n wót~·czas użył: „Mussolini, n.igdy Ci 
tego nie zapomnę ... ". 

Skqd tdęc pochodzą słowa: ,.dziękuję Ci, Duce ... "? Watyd pawiedzie6: -
11 tekstu ... modlitwy, uJożunej i zaapro/1owa11i>j przez wloakie uil.ad:re duclw­
Wf'. Modlitwa ta - jakn ob01dązlwu.:a - b)·la odmawiana we wnystkich 
u kolach i obozach młod=irżowych faszptou:skich: 

- „Duce, dziękuję ci za to - modlili się w myśl :wleceń Watykanu ml• 
tł:ri włoscy faszyści - że po:m1/cr.•z mi roi.ć ;;d~owym i sifoym. O. Pank 
Roi.r, ochrnniaj D11ce, aby mógł 011 długo żyć dla f~:ystote.~kiej Italii ... ". 

Bard;;o znamie1111a madlitu'(lf W'yciqg11ijcie sobie sami, clrod:y czrtelnicy, 
wnioski, ile w niej jf'st akcentów c::prej wiary, a ile niec:ptej polilyki! 
Zu!(licie, te te nir modlitwa sa duszę grzesznil:11, a/p modlitwa za vowod:&· 
me czynów grzes:11ika. 

Modlitwa ta nie jest zre.~ztą byn11jm11i1>j unik„tem w d:ialalnofoi Watykanu. 
(\to w sier]Jniu 1940 r. konfe1'e11cjn biskupów niemiecl;ich w Fuldzie zwró­
ciła się s pismem h-Ołdo1rnic:1m do Hit/Pra. Ocznłiście, nie d::ialo się &o 
ber wyraźnych u•skazóu-ek i rozkazów W aty/,a1111. Również nie bez wiedzy 
i aprobat)" Stolicy Apostolslriej bi.<lmpi niemit>ccv :::nhątlzili po konfertmeji 
0<lprawienie modłów ue ff~:~·,ęrhich ko~ciołach niemieddch - za fiih~fn"a. 

Ponieu:aż akt ten o ti•yraźncj t<")wowie poli11·cznej u-ytmlnl do.<.ć silne obu­
nenie w całym Śtt'iecie. PitM Xll raczvł miłnkil!'ie po.<.pic.~zyć s autoryro. 

I'' • " • • t yu,nym „uspaka,iającyrn u>YJasniemem: 
„Było :au·sze zwyczajem Kościoła modlić s~ za !wieckich kierownłk6uJ 

P"•ństw, prsy cz)m tego rod:aju modlitwę odmawia się po 11aboi:eństwie". 
Nie nas:sq je.st rzeczą u·trqcać 3i<; do Ztt':yczajów Ko.foioła. Nie mamy nie 

f>'Zf'<'itv temu. aby Ko<ciół mmo.•ił mo<lly :>11 świeckich kierowników pm'i.•no. 
Tylko chcielibyjmy 5if dowiedzieć, c zem11 n/wrat te modły kazał i kaU 
u:zn<1sić Jf' utrkan u•vłacz11ie w hiermrnihót1' nari~tu· /<1.•zrstowtildch, hitll"rOfOo 
skich, kapit~li~tyczn°y~h i imprriali~tyc:nych? 

~!1~!::1k!9~~:~;~~~~~~e!~~ Wy po z· y· r,.z a I n 1· a ks 1· ą z· e k d I o włók n i a r zy 
n:ka, tak teraz w r. 1949 - gdv wi- \,'., 
dzę nowe ataki na nas, to chcę wstll 
pić do Partii - łt>R'O wo.iska, co wal • s"ę' •. eSZCZe zbvt dużą fre .,.Wenc•ą 
ezy o dobro wszysłkic:'h pra<'u.fących. I Dl e c Jesz V r J I 

Gdy siedziałem w obozie. gdy nas Tak się jakoś dziwnie dzieje, że dy siedząc \V wygodnych fotelach już zresztą sama biblioteka. rozpi-
bili i głodzi!: hitlerowcy, mordowal'i I p~chodz.imy czasami o':>ok rzeczy pięknie umeblowanego wnętrza lo- sując ank!etę na temat książek prze 
i pastwili sie nad tysiącami _ to cu waznych, a wcale ich n:e ~ostrze- kalu przy ul. Piotrkowskiej 272 a. czytanych i tych. które cytelnicy 
dów nie było i papie:!: nie rzucał gamy. uwaga taka nasuwa się, kie- przerzucamy kartki katalogów miesz chcieliby widzieć w bibliotece. W 

czącej się w biblioteki i wypoży- ankiecie jednak wezmą udział wy­
czalni. • łącz.n.ie c!, którzy czytają, Pożądane 

Ha froncie współzawodnictwa 
Zespół tkacki tow. Wojłaszkowej z PZPS Nr 4 

Znamy już dobrze :aespół tkacki I „R~eptą" na :r.dob:>:cie tej wspa­
tow. Wojtasz.kowej :z: „bawełnianej niałej nagrody są dWle cyfry: 

1
111,8 

czwórki". Na dz'.eń Kongresu Związ procent wykonania ~łanu ilośc:c;>w~­
ków Zawodowych uzyskał o.n naj- go. 91, 15 procent pruny. Na zdJ~lU 
lepsze wyniki pod w~lędem ilości w.idz.:my dzńelflą piątkę tkaczy. Szó­
i jakości produkcji. sty, :s tak skrO'IIlnie opuszczon~. gło-

Okazuje Silę, że nie spoczął na wą - to majster , tow. Marc1nia~, 
„laurach", ale nadal pracuje bardzo który Ul.~że poważn!e przyczynił się 
wydajnie. Wynik!em tego - zdoby- do zwycięstwa r..espołu Wo_jta!zko­
cie I-szej nagrody w II etapie współ wej, a sam jest zdobywc14 p1e-rwtrLe~ 
zawodnie-twa pracy. Frzodownica nagrody we współ'Lawodruictw:le mai 
Wojtaezkowa oraz. członkowie zespo strów. 
łu: tow. row. Filichowa. Koclkowa, życeymy ~porow! dals-tycl\ 1rułl­
Tniuskowskl i Pawlak otł'zymal! po eesów w Ill etapie współ:z.awodni-
katn11 premię 25 zł. ctwa. 

Katalogi 'są obszerne i przejrzyste. więc było by, aby kierownicy świe­
Osobne dla książek beletrystycz- tlic, redaktorzy gazetek ściennych, 
nych, osobne dla naukowych. wszy- a także Rady Zakładowe, oraz pod­
stkie wskazują jasno, że dba s!ę tu stawowe organizacje partyjne zain­
o dobór lektury, o jej poziom i roz- teresowały się Biblioteką Włóknia­
maitość. Obok dzieł klasyków mar- rzy i znalazły właściwą drogę do zy 
ks!tmu znajdujemy dobrą beletry- Skania dla niej jak największej :llo­
stykę polską i radziecką, k ·iążki po ś'C'l czytelników. 
stępowych pisarzy amerykańskich, 
najlepsze pow!~ francuskie i skan 
dyna wskie. 

Ponad 3.~00 tomów już istn~eją­
cych, a ponad półtora tysiąca w 
przygotowaniu, wysuwają tę wypo­
zyczalrrlę na jedno z pierwszych 
nrlejse w naszym mieście. Przezna­
czeniem jej Jest dostarczenie dobrej, 
wartośc'!owej lektury czytelnikow!. 
Warunkiem korzystania z wypoty­
c:z.alni jest przynależność do Związ­
ku Zawodowego Włókniarzy oraz o­
płata... 20 zł miesięcznie. 

Czy st<>l!ownie do skromne.i ooła­
ty i obt!tego wyboru ks1ążek l"!c7ba 
czytelników jest odpowiednio duża? 
Niestety. 

Z bogatej. pięknie urządzonej i do 
brze prowadzonej wypożyczalni ko­
rzyl!ta dotychczas 750 o~ób, w czym 
macma ilość pracowników. Nie jest 
to. oczyw!ścle żadna proporcja do 
120-tysięcznej rzeszy łódzkich włók 
niarzy. 

Jedni o 1stnieniu biblioteki nie 
wiedz~. ~ych nie zdołano dotych­
C'las do9'łatec7Jll1e zainteresować spra 
w~ czytelnictwa. 

Dom który grozi 
zawaleniem 

Jeden z robotników naszych za­
kładów - Łódzkiej Fabryki!. Ma~yn 
Jedwabniczych - mie57lka w domu 
przy ul. Gen. Swierczewskiego 28, 
który już od 2-ch lat grozi zawale­
n:em. 

W 1947 roku zauważono pierwsze 
pęknięcia ścian budynku. Tr?.eba 
przyznać, • że Komitet Domowy 
nie zawiódł w tej poważnej sytua-

· Cji i natychmiast zawezwał Pogoto­
wie Budowlane, które stwierdz:ło, 
że po przeprowadzeniu odpowiednie­
go remontu można będzie dom ten 
uratować przed zawaleniem. 

Zarząd Nieruchomości - zaalar­
mowany przez Komitet Domowy -
opracował kosztorys naprawy i przy 
znał na ten cel fundusze w wyso­
kości 170 tys. złotych. zw:eziono ee 
ment i pia.sek, i przystąpiono do ro­
bót. 

Zjednoczenie llł\powiedziało nam pili. 
mem z dnia 2. 3. 49 r., ie wszystkie 
błtdy w najkrótszym. czasie z:~tant 
llSnnittte. Do dzisiejszego dnia jednak 
w kierunku tym niczego nie zrobiono. Ekipq łączności 

Po dwóch jednak tygodniach pra­
ce r~montowe z niewiadomych przy 
czyn zostały przerwane. N ie uprze­
dzono o tym Komitetu Domowego. 
Niszczące warunki atmosferyczne 
tymc-zasem z.wolna robiły swoje. 
Po kilku miesiącach Komisja Rze­
czoznawców z Zarządu Nleruohomo 
śei stwierdziła, że koszty remontów 
ze względu na dalsze dewastacje są 
już o wiele wyższe. 

I tym razem nie przeprowadzono 
koniecznego i p ilnego remontu. zbliłaią robotnik6""' I chlop6w 

Tkacze i ma.i~t.row:ie doma.gaję. si,, 
hT w j&k na.j11zybszym czasie wazysL 
k:le braki kroaien usunięto. Chcemy 
pt'Odukow116 dobry towar, chcemy wy_ 
konad zobowiąza.nia i plan produkcyj_ 
ny! 

Obecnie otnymujemy 11.owe trau1_ 
-porty kTosien. Prr;y krosna.eh tyoh brak 
jNt wył11czników i pasków klinowych. 
R11z tyrh Clzęśri krO!'na nie można nru_ 
ehomi6. 

Zaloga. Lód?.kich Zakładów Wytwór_ I Na dom pod prr;yu.łt łwietlie, 'WY­
czyeh Apara.tóvr Niskiego Napięcia od brano zaniedba.ny i niezame1zkany bu_ 
połowy ezerwca. br. - nawiązała. łę.cz_ dvnck przy tarta.ku. Budynek t.en w re 
no,6 u "'~~ę. Julia.nów, w powieme Ra_ k~rdowym tempie wyremontowano PJ'tlT 
wa. Ma.zoWJecka.. b tników 

aki!'go i ro:nfijM je lna Wllp6hlej n_ 
r?iJ,Ci. 

Koresponden' fabryczny „Qłlon.' • 
a Z.ZW ANN - Za.1d&4 A._211 

UrbaMld J6ze! 

Wydaje się rzeczą n1ewą1pl1wą. 
te 9populal"YZ9wanie czytelnictwa w 
ogóle, a spopularyzowan:e bibliote­
ki, o której piszemy w szczególno­
ści. jest powinnością kierowników 
~wietlic, jak równii>t redaktorów 
ga:z.etek ściennych. Praca w ·tym 
kierunku tym bardz!e.1 może b.vć 
wdrlęczna, te poprowadzić ją moż­
na pnez urzł!d:z.anie wlec1orów dy­
l!lkusyjnych na temat przeczvtanych 
ksiąźek: i nowości, po.iawiaiących się 
na rynku k'Sięgarskim. D~·skus;e te 
wciągną :z: pewnością ·większa ilo~ć 
włókniarzy w sprawy czytelnictwa 
1 w'ten sposób naturalna d~ngą r.wie 
lokrotn1ą niedostateczną liczbę pre­
numeratorów. 

Krok w tym kierunku poczyniła 

Od chwili pierwszych pęknięć mu 
rów domu minęlo już dwa lata. 
Dom nadal niszczeje i wzrastają z 
dnia na dzień koszty jego remontu, 
a mieszkańcy domu przy ul. Gen. 
Sw:erczewskiego 28 żyją pod stałą 
groźbą runięcia stropów. 

N 
.. 1 . . d . . ki t wydatnt>j pomocy ,,,ro o RJP! nieJszym za amem, J& e 1 a._ 

n~o przed ekipt łą.cznośclbwę. naszych L.ZWAN~. 
Narl•ylane krosna winny b:v<' goto_ 

we do natychmiMtowego produkowa_ 
ni a. 

Zakładów, było zorga.nizowanie świet_ 
liey i życia rnietlicowego wc.•pół li ak_ 
tyvnstami chłopskimi. 

. 
Wielkie marnotrawstwo 

B,dlł-8 na wczasach w Michałowi_ ,Poli::kiemu Towarzystwu Tatrzańskie_ 
c~eh, powi11.t Jelenia. Góra, stwierdzi_ mu - za jedną, symboliczną. złotówkę. 
ł- wielkie marnotrawstwo w schroni_ Jedna z kopalń wałbrzy~kich chciała 
1k11 n& Wzirórzu Drzymały. przejąć tt willę od Pol~k. Tow. Tatrz. 

Pifkna v>'illa. do niedawna była luk_ dla swych dzieci. lecz Polsk. 'fow. Ta._ 
:ou•owo urządzona. zaopat.rzona w .świa trzań~kie chciało zarobić na. tym 
tło. kanalizację, l\"odoci~gi pokoj'l zażądało 70.000 71 odstępnego i dzier_ 
cT.ę,t'iowo umeblowane. Je~zc7,e rok tf'_ ;i;awę roczną., na co zarząd kopalni nie 
mu w~zystko b~·lo w zup<'łnym porząd_ mógł się y,godzi6. 
ku - zamie~zlrnłe. Obrcnie gmach jest 
op11•zezo11.1· - hezpnń~ki. Zarówki wy_ 
k recono, ~zyhy z okien wyjrto. oto ma_ 
n; rozpruto - pierze z podu~z<'k frn_ 
w11 po poknj'1l'h. 

R111!~·11rk t<'n mi<'~ci 'ię na !Nt•111e 

J„j111dwa :'lfi1·halnwice. l.e~11id"o od_ 

dttło ;1ill~ - jak 11111ic i11formo11n110 -

~rrdnietwein RC'dak;·ji, hy wpłynąć na 
\\la~l'iwi> czynniki, kt1lrr• po,dnny nie_ 
Z11ło1•znie zająć •i\' tą •prami- i urato_ 
"ać ,, i Il'.· od z1qwl1tt'l!'l z.ni~zł' 7P11ia. 

Teofil Dobra.s 

Kores11ondent .,Głosu·· 

Osta.tniej niedzieli nut\piło .twar_ 
cie świetlicy. Obecnie naai a.ktywiki w 
dziedzinie pra.c 6wif!tlioowych pomaga_ 
j\ wiejdtim łwietlioza.nom prf'i1 opr-.co_ 
waniu bogatego progra.mu tyci& łwiet_ 
lky. 

Załoga naszych Za.kładów poma.p 
również mało i hedniorolnym chłopom 
z Julia.nowa. podezu robót żniwnych. 

Ta. wi>półpraea. n11.11zych robotników i 
chłopów ze wsi Julianów na odcinku 
go•podarczym i kultunlnym zacieśnia 

coraz wii:cej zad1,ierzicnięte więzy przy 
jaźni. Nit-dawno temu w n11.~v.ych Za_ 
kłailal'h ba.wił& wyciccf:ka chłopów 

śrl'dnio_ i małorolnych ze w~i Julia_ 
nów. a o~tntnio rohotniey LZW'AXX 
rewiz~·to1Ynli t·hlop1ill"." 

\Y1l'rzy111.' . ŹP w at mo,frrit• wza,j<'m_ 
IH';,!·o zroz1111iiP11ia w~pólnoty interc~ch-r 

chłopa ~rrd11111_ i mnlorolnr~o oraz kJa_ 
"'Y rP1

H)'t1it•i'<'j, pntr:,fin y ~t\\Or1y11 110_ 

we t< 1 rt11.' „oj 1-./u r<,l1ot11H· zo_diłop_ 

łlowy ogr6dek· iordano ski 
dla dzieci robotników 

Ubiegłego tygodni.a w nuzyolt Z&- l 1tów w ustroju socjalistycznym i net.ro_ 
kł&da.ch od.było ait uroczyste qtwar('ie ju kapitalistycznym. 
nowego ogródki\ jorda.now1kiego dl& w czę8ci arty~tycznt>j onh~·ły ~ię ro-
dzieci nuzych pracowników. pi•y 'piewacze i taneczne dzintwy. 

Przed wstęgą, 11t.gr.1.dza:ię.cł wejście t:roci:y~toś6. zakoń~zono ~mnc:-n~·m 
do ogrodu, r.gromad;i;ili rrit pracownicy obfitym pod'l'l'lec1..ork1em dht dz1rc1. 
nuzvch układów, przedet&wieiele kie_ Teofil :Gimnicki 
row~ittwa., dele..,.,..i Zw. Z&w., pod't... „-- korespondent fabryczny „Głosu• • 
wowej organiza.eji partyjnej oru liez_ z PZZPP Nr 2 
nie przybyłe najmłodsze pociechy :na.. 
szych pracowników. Ouy dzieoiarni 
błyszczały s radości, pochła.niajłtl wi_ 
doezne z daleka huH&wki, pr:r.eplotnie, 
skrzynie z pia~kiem i zjeżdża.lnie. 

Rta.r~i p&tr1.y1i ze wzrmzeniem na dzi."e_ 
ci. cie•ząc ri' ich rado,cią.. 

Robotnicy 
ślusarz tckarz, ~ra·.· acz nd 
OLRZTYX (P.&,P) Dyrrkto:-rin 

Otwarcia dokonał& 'kierowni<•zka ~o- te1·hnieznym fa.br.1·ki m"'' ·' 11 mim_ 
rjalna na•zych zakładów, tow. \fa_ ezy~h w DobrYitl Mieście zu,tnł mitL 
kp1nk11. po u~·m głOfl zabier!lli dyrck_ now~n." ślmarz Konrncl Cho,inov:'ikl. 
tor n11czelny PZZJ>P 1'r 2 ob. Szulc l który położył rlu i.c za łut:i pt'J'.i• ndlni_ 
przC'rJ,tawil'.i!'l Zwią7ków Za.wodow\'Ch dowiP i urucho111ir1oiu tej "ai1r~· ki. 
- oh. Girrc1 .. 1kowa, ohrn z;ując wuun_ POZS.\x (P.\l') - · J)y;„kln„.11 
ki żyeia. i wyehowania. dzieci robotni_ I Pa6,tw. Fahrvki 'l'orcbrk Pa

0

piero1. yl'lt 

Wobec powyższego zapytujemy. 
czy właściwe jest dalsze odwleka­
nie remontów, grożące zawalenierr. 
się domu, a nawet i wypadkami v 
lud1.!ach? 
Mieszkańcy domu przy ul. Gen. 

Swierczewskiego 28 - w przewa-
7.aiącej więks.zości robotnicy :fabryk 
łódzkich - sądzą. że obowiązek 
stosowania systemu ,.O" w nasze.i 
gospodarce dotyczy również i Za· 
r •yl11 Nieruchomo.'ci. który prze­
wlekając remonty domu. powodu.ie 
stały w zrost nieodzownych kosztów 
reperacyjnych. 

Koresponctent fabryczny „Głosu" 
H. Bogusławski 

• avvan UJą 
e o rn c~ r.ll sia wwiskach 

w Gorzowie 11ii~1·n1Yat1Y został Marceli 
Cab~n. hl'ly tnl;nrz za.ldu1ló1-; przemy_ 
łO\Y,: ch <\,_r:i 1'l""l· 1•·!.!o ty PoznHniu. 

P 1·a•·owr1 i k za 1 1 ·111 "11,· H ('f"łTit·l,kif'O'n 
Iłii•r111im \i 1 ·I •„ „ ;_ n~\';\1.t'."Q"~' 

7.e ... ~):1 :'lP/:t 11 . 1 l •111\t ' n 111i tr i a \\ 
od(l i:·l1 fa li r.' l, j 1 1t1do\\) l':ll"ll\\UZC) lt'". 



Ledwieśmy we trzech wyszli z 
ogrodu - brama z łoskotem za­
trzasnęła się za nami i stróż kil­
ka razy obrócił klucz w zamku. 
Major wyc!ąqnął do chłopca rę-
kę . 

- Zuch jesteś obywatelu sier­
żancie, będzie z ciebie prawdziwy 

I 
żołn:erz. Do widzenia! 

Chłopiec bąknął coś i odpowie­
. ·dział: 

. - No i ja powiedziałem: „Da 
Ję słowo honoru, że nie odejdę". 

- No i co? 

Po drugiej stronie ul: cy mignę I _ Do widzenia ... 
ł)'.' mi jakie~ czarn~ munclt~ry, u- j Major zasalutował nam obu 
cieszyłem się; m~slałem, ze to i widząc, że znowu podjeżdża 
maryi:arze z wo3enn~~o _okrętu. i tramwaj - pobiegł w kierunku 
Przeb:eg~em pr~ez ulicę l zoba- ! przystanku .. Ja również pożegna­
czyłem. ze to nie marynarze. tyl łcm s:ę z chłopct>m i uścisnąłem 
k? uczniow:e ze szkoły rzemieśl- 1 mu d1oń. 

- No i stoję, stoję, a ich nie 
widać. 

się -Tak! - uśmiechnąłem 
a dawno cię tu postawili? 

- Jeszcze było widno. 
- Więc gdzież oni? 

nicz~j. Przeszedł wysoki kolejarz I _ Może odprowadzić cię? 
w ~u~knym. mundurze z mocno spytałem. 
mahi:owymi naszywkamt. ~le i - Nie, ja tu blisko mieszkam. 
koleJarz w sw~m . ws_Pan:ałym Ja się nie boję powiedział 
m~ndur~~ na me su~ n:e zdał w chłopiec. 

Chłopczyk znów westchnął 
wiedział: 

po 

teJ c~w1_1i. . . . Spojrzałem na jego mały pie-
Juz nic i;ic wskornwszy. chc1a gowaty nosek i pomyślałem że 

- Myślę, że sobie poszli. 
- Jak to poszli? 
- Zapomnieli. Iem wracac_ do ogrodu. gdy na- w samej rzeczy nie ma się cze-
- Więc po cóż ty tu stoisz? gle za. rogiem, ~a prlystanku go bać. Chłop;cc ,który ma taką 
- Dałem słowo honoru... tramwa;ow:;,.:m do;rzałem polową siłę woli i taką wierność dane-
Już chciałem się rozcśm:ać. ale czapkę _do;vodcy z czerwonym, ka mu słowu, nie ulęknie się ciem-

p_olapałem się i pomyślałem, że ~aleryJS~tm la~pa~em. ~hyb.a n ości, nie ulęknie się łobuzów, 
nie ma w tym nic śm!esznc«o i Je~zcze mgd;y w zyci:i tak .s. ę nie nie ulęknie się i straszniejszych 
że chłopiec ma zupełną l''ację. - Słusznie - powiedz'ałem. kaj chwilę" - i nie tracąc-- cza- ucieszył<;n: Jak ':" teJ chwili. Pę- rzeczy. A gdy dorośnie ... Nie wia 
Skoro dal słowo honoru. to musi -- Nic z tego. Nie mam prawa su pobiegłem ku bramie. ,.. dE>m pusc:łem s:19 do przy~tanku. domo jeszcze, kim on b~ie, jak stać, żeby nie w 'em co _ choć- nawet zdjąć ciebie z posterunku. Brama była jeszcze otwarta, Jeszcz~ nie zdązyłem do_b1ec, na l dorośnie. Ale kimkolwiek będzie, 
byś p~1d, br?. cie. A czy to jest za 'fo mo~c uczynić tylko wojsko- jeszcze stróż chodził gdz;eś w o- :a.z _w1dzę. do . p~zystar;ku pod- można zaręczyć, że będzie z nie 
ba wa czy nic za ha wa _ \\'Szyst- wy, tylko dO\YÓdca... dlegych zakątkach ogrodu i wy Jezdza . tramwai i dowodca, mło 1 go prawdziwy człowiek. 
ko jrrlno. · I na<;(le błvs-'1ęła mi myśl. Sko- , dz,vaniał swoim dzwoneczkiem. dy maJor - ka"".alerzysta w~az I Tak pomyślałem. I było mi bar Z :~łuję bai:dz_o: ~e. 

11
· c mogę , _- A to historia dop·ero _ ro- 1:0 Z\·.:oln ;_ć . chłopca ze slow a ho Stanąłem przy bram'.e wyczcku- z pozostałą puhl .ką ma zam:ar dzo przyjemnie, że zaznajomiłem 

~ ':am powicuz·cc, Jak się ten w•cdz1ałcm - i cót ty tl'raz zro 
1
1_.cru 1 7.dgc_ ~o z posterunku rno jąc, a nuż będzie przechodził ja- \~siąść do wa~onu. Zd.ysz~ny pod 

1 się z tym chłopcem. I jeszcze raz 
chłopicc. nazywa, gdzie mieszka i bisz? 10 tylk0 woiskowy, to o cóż cho kiś wojskowy - oficer albo choć biegłem do_ nie~o. schwyciłem go mocno, z zadowoleniem uścisns,-
k~o są Jego rodzice. W ciemności ~ie \v:em - odrzekł chło- cli'.i? ('rzcha _POS~ukać wojskowe- b:-i zwykl:v szeregowiec. Ale jak za rękaw 1 zawołałem: 1„111 mu clłoi'J. 
n.e _zdą~yłcm nawet dotdadnie piec i znów zas7.lochal. r.!O N_ e pow1edz1alc:11 tego chłop na złość żaden wojskowy nic zja - Obvwatclu majorze! Pros:".~ -----------...;..' ----
przy3rzec s·ę jego twarzy. Parnię- Bardz~ mi s'.ę chciało jakoś cu. h.rzyknąłem tylko: „zacze- wiał się na uli~y. zaczekać! 
tam tylko. że no::ck miał pierowa n;~ pomoc.- Ale co m'~lem robić? - Obejrzał ' się, spojrzał na 
ty, a krótkie jecro spodenk" -· Isc szukac t~'Ch głupich chłopa- o q n 8- § ·la o mnie zdziwiony i spytał: 
t 

· "' · i przy- ków " t · ·1· · · O co chodzi? rzymywał nie rzemyk tylko szel ... co „o. pos aw1 i na warcie. - . 
ki, t~ld~ co to przerŻuca się przez! 'vziqh 0

1

.d ,_n.iego słowo honoru .. ~ - W'dzi pan - zacząłem ramię l zapi1rn gdzieś b sami uc.<'.'11 do domu? r gdzicz ,Je~tem '~ tyir. ;·o'm p;E>nnzy lników, o harcerzach pracujących tu w ogrodzie koło budki stoi 
chu. · · na rz.u- ·teraz ich i::zukać? Na pewno 1uz ra_z i:ia obozie harcc~sk.m 1 barr~zo I w Harcerskiej Służbie Polsce. Cza mały chłopiec na warcie. Dal 

Jednego razu latem za : zdążyli. kolację zjeśc'.: i spać się im. się tu podoba. Wczoraj w nie- sami druh drużynowy przerywał, słowo honoru i nie może odejść. dłem do ogrod~· nie w; csz_cl 
1 
pokładli. A tu człowiek na war- d~iclę było u. nas q 11 ;o;'.to>. Og- a wtedy chłopcy śpiewali odpo- Zupełnie mały chłopiec. Płacze ... 

się ten ogród n~zywa .c;:;: r { l cie stoi w ciPmności. I głodny na nisko odbyło się w lesie na du;i;ej wiednie p;osenki lub mówili wier Major spojrzał na mnie z prze \~ów~zas ciekawą ksią±kę .}_a :~ pe~no. ' . . . . . polanie przy obozie. Byli n<J nirn sze·. Najbardziej podobała mi się strachem. Pomyślał na pewno, że siedziałem sie. zaczytałem . . Pe\\ no Jesc ci się chce? - wszyscy harcerze z naszego l>bo·· p 'osenka Żelazny Marsz i wiersz jestem chory i że mi brakuje ja-się -ob . l .. k . t anim spytalC'm zu i dużo ludzi z poh';-.;'<icn w~i. „Budujmy miłej Ojczyźnie dom". kiejś klepki w głowie. 
, eJr~a ' Ja . nads_zedł wie- I - Tak - odrzekł - chce mi Rozpoczęło się ognisko rozpala- . , . - A mnie co do tego? - po-

~;or .. D~p1ero, .~1edy litery zaczq się niem ognia przez najmłodszego Ognisko . z~konczyło się bym- wiedział. 

t 
, n:1 .się mącie w oczach i czy-. :__ Ot co - powiedziałem harc_erza·, wszyscy stali' na bacz- nem Młod2nezy. Tramwaj już odszedł i wojsko-

ac JUZ było nie sposób, zamkną- 1 . . . po łem książkę, wstałem i poszedłem I namy~le - pęd.z, br~c1e, do ~o- ność i śpiewali hymn harcerski. żałuję bardzo Promyku, że nie wy spoglądał na mnie zły. 
w k:erunku bramy Ocr . d . . mu, zjedz kolac3ę, a Ja tu za cie- Po tym paru harcerzy z pierw- mogłeś być na tym ognisku, bo Ale kiedy objaśniłem mu szcze 
<lpustoszał, nac uiicy "'~igot~~;. b1e tymczasem postoj~. . szego Podobozu deklamo-wało było naprawdę ładnie i dużo się gółowo, o co chodzi - nie namy· światełka i gdzieś za drzewami - Tak - wahał _si\ chłopiec w~ersz o pracy i wszyscy zaśpie- dzięki niemu dowiedziałem. Te- ślając się więcej, zawołał: 

. dźwięczał dzwonek stróża. Zlą- - a czy to t_ak m_ozna. wali piosenkę „Dymią kominy Slą raz z niecierpliwością czekam na - Chodźmy! chodźmy! Rozu-kł~m się, że ogród zamkną i przy - Dlacze?oz~y. m~? ska". Ognisko prowadził druh nowe ognisko i pozdrawiam Cię mie się! Dlaczego mi pan od ·razu 
śpieszyłem kroku. Nagle staną- - Pan PI zec1ez. nie wojsko'W-y. drużynowy. Mówił o odbudowie po harcersku. tego nie powiedział! łem„ Przywidziało mi się, że I Zafrasowałem się. Polski, o trudzie robotników i gór Staszek Podeszliśmy do bramy w chwi gdzieś z boku, za drzewami ktoś R . li, kiedy str6ż chciał ją juł zam płacze .. Skręciłem w boczną ale l . c .1· e k a w e· knąć. Poprosiłe1_ll,d żebł y chwilkę Ję - bielał tam w ciemności nie 1' z e c z y zaczekał - powie zla em, te tam 
wielki murowany budyneczek, . w ogrodzie został m6j chłopiec. · k - I obaj z majorem pobiegliłmy w 
Ja ie w;duje się we wszystkich 11_, 1 •• •• d .~ głąb ogrodu. z trudem malefiiś 
publicznych ogrodach - coś w I . ~ .„ rodzaju . budki_ czy s.tró_żówki., Hula noga - motocykl ptaków, które w ciągu życia pod- W stanie dzikim i oswojonym zbie my w ciemnościach białą bud-
Ob k t b dl ś patrywał i analizował. . kę. Chłopiec: stał wciąż w tym 

0 eJ :1 n. przY_ ciame stał Czeski konstruktor - amator raJą s:ę one najczęściej w polu samym miejscu, gdzie go zosta-
r~f~r ~h~~ii~~c s1edm~~ czy. ośn;iio. ~lały, zbudował elektryczny DlQ~; Uczony zoolog zalicza turn <e lub na łące w kółko i zaczyn!lją wiłem i ZDOWl,l, ale teraz już po 
cbal ~łośno. ~~Uiyłei':iw;ię1 iszz~= 'i cykl, przypominający swym. ze- do typu ptaków „bardzo solid- żywo kręcić się, tańczyć, rozpu- c!chu, płakał. Zawołałem na 
gadnąłem: 

1 
wn~tr~nym wyglądem hulaJnogę. nych". W zetknięciu z innyll"; ..,de szczając przy tym skrzYdła i niego. Ucieszył się, nawet krzy-

- Co ci to, chłopcze? [Oto kilka. ?anych o tym mo:?c~·k rzętami w stanie oswojonym prze śmiesznie przytupując swymi dłii fnął z ·radości. A ja powiedrla-
Wtcdv od razu 1"ak na komf'.- nd"' .. ' lu_: ?lugos.c 150_cm, wysokosc. lW st g . d 1· . d em: • 

k ) 95 dl 
17.e aJą one yscyp tn" l porzą gim! nogami. - Widzisz, przyprowadziłem 

przestał płakać, p. odnió!"ł crłowę.· I m1~JSCU 1ero:wmcy . cm, s, 10. .o k . " j t k 65 u. Tym zwierzętom. które zakłó dowódcę. 
spojrrnł na mnie i powiedział: um1e~zczo~e Je~ na wyso ·osci __ Nic. 

1 
cm. srcdmca kol 30 cm. Motocykl cają spokój, wymierzają - ·1e Ryby - ludożercy Ujrzawszy go, chłopiec, wycią 

_ Jak to nic? Skrzywdzól dę •
1 

n~pQdza motcr elektryczny, czer- sprawiedliwość. żuraw nie z!nSi Czy wierzycie w to, aby drobne J~ąłgJytyc~i'óstoYP~~:ao~ena\ysmięe, 
kto?. · p1ący prąd z dwóch 12 voltowych u· szelki · b" t k' · kl 't · Gd rzeczne rybki --'oln b ł · .; eJ JJa y i 1 o m. y :r.u e Y y w cia-:;u trów. 

-- Nie. akumulatorów. Posiada on cztero d kilku m1'nut ""t .< • ł ostrzega np. koguty bijące si~, ... ~ rec zywego cz 0 - - Obywatelu wartowniku 
- Więc czegoż płaczesz? biegową skrzynkę biegów. a jego wieka'? Zapewne nie wi.erzvcie. 
Trudno mu bYlo J·eszcze mó- szybkość m~symalna. wyno~i 20 wpada w gniew. Rozpędza b:ją- A jednak w rzekach Połudno- zwrócił się do niego major 

- km O'od n M n ć cych się gniewnym krzykiem I·:b j jakiej rangi jesteście? wić. jeszcze wciąż łykał łzy. po- _ 1.1a ,, z_i ę. oze przeJec a we Ameryki tyją takie drapieżne _ Sierżant! _ odrzekł chło-
chl~py·,rnł. zanosił się i pociągał 10 lplometrow bez, potrzrb;\1 łado- nawet uderzeniem dzioba.. rybki: piranie. Są to ryby wiełko i 
„_osem. „ 'vama akumułatorow. Główną za- Pt k t · t · lki · · sci' • małego karpi'a. · d · p ee. . a en Jes wie m przyJac!e , POS!B. aJą::e - Obywatelu sierżancie, roz-

- Chodź. oójdz:emy - powie- Jet~ tego. ni.eco dziwnego motory~~ Iem ludzi. Podobnie jak pies, po- czerwone płetwf, potężne szczęki kazuję zejść z powierzonego wam 
działrm. - . Patrz, już póhw, ju::i: I '.a Je~t .1;1ski. k~sz,~,t jego prodnkc.JJ i niesłychaną żarłoczność, a śmia posterunku. 

k 
· · 1 1 t::i.111nsc lt"vc1a trafi przywiązać się do czlow:elta. ~:imy ·q.Ją 01roc. · · " ·· „ "· ·, - le są nieprawdopodobnie. Płyną Wtedy chłopiec dotknął ręką 

I chciałem go wziąć za rękę. • a nawet „usługiwać" mu. Prof~c;or w dużej masie - atakują śmiało, szerokiego daszka swej czapki i 
Ale chlopicc pośn:esznie wyrwał Zurawie nie lubią b6iek Kajgorodow opowiada, jak · „„ne nawet największe zwier7.ęta i lu- odpowiedział: 
r:::;kę i uo,\·icdział: go razu oswojony żuraw obu:iził dzi. Każdą ofiarę. kt6ra nie zdoła - Rozkaz, obywatelu majo-

- Nie mogę. .W:vbitny zoolog radziecki, prof. sweo>o pana _ robotnika na sy- bł k wi 1 ile ć b rze: mam zejść z posterunku. 
- Czemu n:c możesz? D. Kajgorodow. znany jest jako ys a czn e us oczy na rzeg, Powiedział to tak dobitnie i 
- N'e moge iść. w.ybitny znawca zwyczajów i oby gnał fabryczny, wzywającv do pm te małe ruchliwe rybki 0 bułdogo tak składnie, że obaj z majorem 

Poranne al~« ldadj'!ie ~eueze dłu.. 
il• „;enie s drzew pr::} drotny~h, kiedy 
wycl:oJdzimy 1' pole. Nt. długich, j11.kb'I" 
"!ielkim gTZebleniem pn:eczesanyeh łn_ 
a.eh pól, wynu1t11.j\ nieuiczone r.r:~dy 
bur11ków. Nierólt'Dll, ła.mitct linit po_ 
mwn tit wolno wrdłuż wielkiego mgo_ 
nu <sri,rer p(l~hylonych po~taci ... ~zn_ 
rych mundurlt~< h . .Te11tc6my na .niejJ~u 
prac. 1 di.akio.. ac• huf et. harcerek Z.f.dź_ 
Chojny. Dziewczęta pracują. na polu prr;'" 
pideula burak1i~ - je11t to ich u•l:ri~ł 
w rn~•i.th podJ~1~·ch prac Hnrc•·•ki··j 
i::łużb7 J·ohee n11 obozie letnim. Zll··;rne 
i ~iy!>kie dziesiątki pu rłk wyeh'll'y _ 
tUJIJ 1pośród 6Zerokirh ni~ko WHaS .a. 
• L ' • jący~.:i .16d buraczanych, wybu;n!c 1 
wezędLie panosq.ee !li~, łodygi ch...-a_ 
stów. Praca ha~erek nia w sobie tvle 
wyrilzistej siły at:iku na zil'loną -,cia_ 
nt chwastów, że trudno 1ię oprzeć na_ 
~uwającym się porównanicnn. LiniR 
pracujących dziewczą,t wygina. się ~ 
niekt6ry1·h mil'jscach ostrym łukiem len 
przo<lowi. jakby tutaj cl;-w-a~ty traeilv 
SW'ł silę i kapitulowllły. 'fo 7.wycję~t,..-~ 
up~utych i J:W°innych rąk pracujęcych 
d:iaewc7.ąt. Za nimi długie r1ędy bura_ 
czn_nych listków blyszczą. soczy~tę. zie_ 
lemt "l'!'Śród ciy~tej ziemi U'W"olniontj od 
~kodliwych chwastów. - .Jak to? -dlaczego? co ci jest? czajów żurawi. W licznych 2,:·ty.i.rn cy. wa tych pyszezkach ze zdumiewają nie wytrzymaliśmy i . zaśmieliś-

Nic - odpowiedział. lach i pracach przedstawił on cha Inną ciekawą cechą żuraw! 5ą cą szybkością, potrafią ogryM, po my się. I chłopiec również zaś-Coś ty. chory? rakter?styczne sceny z życia tych nadzwyczajne zdolności rytmiczne. ZOłltawiająe czysty szkielet. miał się w~oło i z ulgą. Czerniejąca. smużka oczyszczonej z 
Nie, zdrowy. . . I 111111rr1111111111u 11111111111111111111111111111111111111111111111111t1 1111;1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111mm1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m11111111111111111111111111111111111111111111111mi1111111n eh was tów ziemi z r61T nynti gr1ądka mi 
Więc dlaczego me mozesz p d . . . ś .

1
.• c t ć ód 6 . h 1 buraków wystrnlo. daleko w przód, 

1 
.. '? rze miesiącem zamie c1 1smy d • • k • „_ o rzyma nagr z r znyc wzg ę se. ł h p k " . z...aro zze~s ze Sl.Y...OWO eł' Włod k . 1

1
rzcd czołówki linii pracujr1cych dziew 

.Ta jestem wartownik ·- po- na amac ,, romy a opow1a- t..& ?W· e Lipiński z Pabianic w'.edzi a;_' j stkę .- ~o~kurs po,? tytule~ „Cza- me _maż~ otrzymać nagrody. gdyż cz.qt. Zdziwiony wzrok biegnie z.a 
_ .fak to wartownik? Jaki war. rodz:eJs~ e słowo Jak sob.e przy Wyniki konkursu "Promyka" nap1s~ł, ze,patrz~c _w ?czy, Paw~- !mmżką. 'V6ród bujnej zieleni wdać po_ 

townik'? j pommac:e, była tam mowa o pew łek nie mo!;(l_ rnowrć .Jednocz:~me chylone cztery postacie. Tylko migają 
- .Jakżeż. nie rozumie pan? I ny;n n1egrzeczn_ym chłopc~y~u, wo, wcale nie słowo z bajki, a sło A więc pierwsza nagroda - do ucha . . ~oze n:a rueco _racł1 - wyrywane łodygi chw1t•tów. Zhliżann· 

My się ba\vimy. I kt~remu _albo siostra o?mow1ła wo z życia. To słowo brzmi cal- książka _należy się Helence No- ale przeciez ;nozna spoJrzec w si.} do tej wyruuiętej grupki. To pr70
·_ 

- Ale z kimże ty się bawisz? , p_ozy~zema . farb, alb<;> z~ow bab- kiem z~yczajnie, całkiem prosto wak z Aleksandrowa koło Łodzi, oczy i szepnąc następnie do ucha. downiczki pracy. Prowa<lzą w~p1il1.:mod 
Chłopiec zam'.lkł. Westchnął · cia n :e. chciała d.ać p•erozk~. Brat - proszę. Szkoła Nr. 1. Helenka pisze, że Orzechowski Andrzej z Kon- 11ictwo pracy w swej drużynie na r.11_ 

i powi~dzia~: n-e7chciał go w~1ąć.na wycieczkę. słowo to na pewno brzmi - sta,n, tynowa podał słowo „kocha- .. h u_ 
- Nie wiem. Ws~ystko mu się me udawało. Bo pomyślcie sami. Mówicie do .. prosiłbym". Helenka ma słusz-lna . Jerzyk Z. z Kutna napisał - J~<·1ac „...,.rcernkiej Służ.by Pohc~. ~a 
Wtedy p9myślałem sobie, że Sympatyczny staruszek nauczył tatusia - daj książkę. Czy ·do n ość i dlatego otrzymuje nacrrodę. ,jak mi nie dasz farh. to c;, je i czele grupy pochylona, szczupła dziew -

jednak chlopiec musi być chory l e:hłopczyka jednego czarodziejskie brzmi ładnie? Prawda, że nie? N g d t J. , . "'. J ś tak zabiorę. Oleś Kamiński ze czynka', zadziwia na, ~zyhkośl'ią s-in:>_ 
: 1 . d ł któ Ale J·ez· e11· p o P ros i· c: 1· e ttrzecz a ro ę o rzymu e rown1ez a . sk· . . . . k . Z d t p ecie o rzeczy. 

1 
go sowa, przy pomocy - rego "' - Sokołow k" So _ kt. I ierr.1ew1c pisze - „Ja mi JL'J prney. a njemy ran~ ciekawyl'l1 

- Słuchaj - odezwałem się wszystko się zmienia na świecie. nie, to wam tatuś na pewno nie t . d . s .1 zp snłowk ca .ł o~y n'e dasz farb, to powiem tatusia- pytań. Młoda przodowniczka chętnie od 

d ń C t
. , . ? J k. t ? p . . . t ł . . odmówi. w1er zi, ze a we e wYrazi s1ę • . . d ł . t " 1 t 1 o . - o y mo\:v·isz. a ze o. o wymow1en1u ego sowa i s .o- t · 'b · A I 1wi. ze po ar as mu gaze ę . a,c powiada na pytanin. Xaz~· 1ya się Ro• 7 _ 

Bawisz si"' i nie wiesz z kim? stra pożyczyła mu farb, i babcia Słowo „proszP" dla tego J'est ta- '~ nas ępuJą~y sposo - gc Y 

1 

daleJ·. i tak dale]· - p'sali różni k " " cię poproszę' czy· .Aurelia, ma 15 lat, jest już czte_ 
- Tak - powiedział chłop- dała konfitur, i brat wziął go na kie czarodziejskie, takie magicz- • czytelnicy. Kto się pomylił -

czyk. - Nie wiem. Siedziałem wycieczkę. ne, że znaczy tyle, oo grzeczność. Może być i tak - znaczy to niech nie rozpacza. Już wkrótce rokrotnę. przodo"·niczką pracy na oho_ 
sob~e na ł_awce, a tu. podc~o~zą Jak e to było słowo? Bądź uprzejmy - a wszyscy bę- przecież to samo. Jaś dostaje rów' ogłas·my nowy konkurs. w któ- zie, ostatnio ~·konała 2

00 procent nor_ 
jakieś duze .~hł?paki_ 1 . m~:7'1ą: Jan Bernadzik:ewicz z ul. 22 dą c:ę kochali, wszyscy będą two- nież nagrodę. rym Qędzie mógł wziąc udział my. Swoje wyniki tłumaczy umil.'j~t. 
„Chce,sz. baw1c się \~ WOJnę .. - Lipca _ pisze że słowo to brzmi imi przyjaciółmi. Bądź grzeczny Wandzia Walczak z Łodzi (nie każdy czytelnik ,„Promyka". I n~·m spo•obem wyrywania ch-w-ut6w i 
J.a mow_i~: - ."C~cę_ · Z~~zęhśmy „hokus _pokus". Aż śm:ać się w st06unku do starszych, do na- podała dokładnego adresu) rów- znów będzie w'ele nagród. Tylko ~łaściwym pochylrnicm korpmu pny 
s~ę.b~wi~. ?m .~~:~~;11J~1ż-; chi~ chce. Sprobujcie wymówić to sło- uczycieli, do rodziców, a świat nieź otrzymuje nagrodę, choć nie trzeba będzie odpowiada_ć nie lek pra~y .• Tto~t zn<lowolona ze swych ,..-y_· 
s :es sierzan em · łk' · wo tatusiowi do ucha, żeby wam stanie się przystępniejszy i przy- zupełnie trafiła. Wandzia nap sa- komyślnie. n e pośpicszn ~e, ale po uików. 3 uo<lzi·nJ· prac,. przy ni"elcni 11 

P
·ec co b·'-"ł marsza · iem - przy h 1 · · dl · b . · · · ' b · 'l " " ,. ' • • J • • • • kupi'ł ksia.żkn. Tatuś się uśmieJ·e c Y meJSZY a cie ie. ła, ze Pawełek powiedział - Juz głe ok1m namys e. prowadnl miYe tu 1 mowi: „Tu . . . "- , . . b d . D . . . I · . . . humk6w, Juh zhirranie porzeczPk, wen_ 

iest nas~ skład orochu, a ty bę- i r:-1~ w .ęC:?J. SprobuJcie powie- ·Teraz rozumiecie, że to słowo ę ę gr~eczn_y. aJemy JeJ na~ro- Tymczasem n:amy nadZieJę, ze le jt'j nie męc1.ą. Tnne dziewczęta rów_ 
dziesz y;artow:

1
;\df'm. Stój tu. ?z1cc to słowo ~tarszemu bra_tu --. „proszę" jest naprawdę bardzo d~, p_o~iewaz ,,b_q~ę ~rzeczny ~to wszyscy nasi czytcln cy nauczą 11ie;i; nic ~ą 7nu:r:zo11e. ~rożc trochę zhyt 

'k" c'ę n·e ··luzuję'· Ja mówię· I zeby wam pozyczył węd.ki na piękne, posiada wielką władzę rowniez czarodz cJsk;c słowa. Za . t d .. k ł mocno przn~:·zewn >'loi'1rr, nic - ,.przy_ P~0\,r:;". 'A ~n m·)\•;i: „Daj sło~ ryb:y. nad ludźmi i mówiąc stylem ba- to samo otrzymuje nagrodę Vv'ło-,s1 ~ ego. ~~a~·o z. eJS iego sowa 1111jn111ir.i lu:1l zil'm~· "l\·~z~·,tkiP opnlonr, 

0 
ho~o,·u Ź" n:c odeidzicsz···. 1 Nie - to nie był żaden ,,hokus- jek - może być nazwane czaro- dek Szewczyk z Bełchatowa. ,,na pam1ęc 1 będą zawsze grzecz j "o jak:i:P by clo Lo•l zi <YrJ•:ir i obo1u 

\\ _ Ko : ~o? - I pokus". To było całkiem inne sło-1 dzieiskim słowem. Dużo dzieci jednak nie może ni. na b1alo" - kol1czy drnhua .\urelka.„ 

• 



Ameryk.a -10 
Co daje nam film p. t. „Harry Smith odkrywa Amerykę" 

• nie Wall-Sire el 

Pokaz filmowy dla korespondentów fabrycznych ~~i..tt~ t;!;u::~~a ~0~U:c! 
bu,bbing - to no"""y, najbardziej wolnośei i sprawiedliwości 111.>ołecz (}twierająe dyskusjQ, powiedział: H&r PolPki. gciyby~my ieh eami lilie. ogląd~ 

~rozwniały dla wi<lza sposób tłuma- nej - Związko~ Radzieck.emu. ry Smith odkrył przed naszymi ocz:a.. li„ . .Ta nie jestem zaskoczony ioh zd?:1 
ez:en·a filmu. To przekład fabuły fil Rmith ma napi!ae, za garś~ dola_ m' dwie Ameryki, Amery'kę Hea.rstów wien'em Przecież , jeśli się tyje w t& 
mu na język ojczysty - w tym wy. rów kłamliwą. bujdę o Zwią.zku i Mac Phersnów ora.r. ich mocodawców kiej .Ameryee Hea.mtów i Mac Pher. 
padku, n& język polski. Film dźw1ęko Radzieckim. Smith jedna.k jest i protektorów, kilkuset multimilione. l!Ohnów t'1tdno nwiarzy~ w żłobek fa. 
wy w ten sposób tłumaczony ma !i! człowiekiem prawym, człowiekiem rów z jednej i - Amerykę milionów bryczny, ak<iję wczal6w, instyMcję 
przewagę nad tłumaezonym tekstem, który był w Związku Radzieckim szarych ludz.i, pragną.cych pokoju~ wal Rad Zakładowych i tp." 
te - po pierwsze podaje widzowi ki w czasi:e, gdy kraj ten ponosił naj czącyeh o wolnoś~ i 51prawiedltwość Tow. Chewiński, zabierają.c głos w 
nowemu pełny tek&t dialogu, a. po człowiekiem prawym, człowiekiem społeczną. Film ten daje nam żywy ~y3ku&ji stwierdził _ ,!Ustrój .ka.pita 
drugie - nie odrywa. jego uwagi od mem i w czasie, gdy kraj ten - obraz kultu, jaki w Ameryce panuje listyciny wypacz.a. czhmeka. Wielu .ze 
gry a.koora... po odniesianym zwyc:ęstwie narl na w stosunku do pieniądza. Film ten po •muti.~h boba.terów "tego filmu stwier 

Dobrze się· &falo, że Film Polski, bio jeźdtcą. faszy11tow5kim - podno. kazuje nam, na jaki• trudności na.tra dza.: :.._ jr.otdmy jwinfo". Niektórzy z 
Tt-e pod uwagę potr-zeby 6wiata. pracy, ei się pokojową, ofiarną pracą. ze fia postęp(lwy odłam społeczeństwe. w Iliich ju;; oioezukujt eię pr.:yezyn swe 
flOrganizowa.J: specjalne seanse filmo· zniszczeń wojennych. Harry Smith walPe o prawdę. Te jednak zmagania g<1 wykol"jen.ia i znajdują. je ałuanit 
we dla korespondentów „Gfosu", przo zna. więc całą. prawdę o Rosji So· P•"St\JP "':'"rb ludzi w ,p.aństwie dolara. w przegniłym ruitroju kapitali.stycz. 
downików pra.cy i racjonalizatorów w wieckiej i daje tej prawdzie auten odnoszą. skutek. R()śnie. i krzepnie w n:rm"• 
nli projekeyjnej Wyższej Szkoły Fil- tyczny, niekłamany wyraz w owej siłę obóz pokoju w Stanach ~ednoczo 
mowej przy ul. Targowej 61. ksią~ce. Za tę prawdę- niewygod nych". 'I'ow. Lo.ndom1ki widz'ttl w teatrze 
Pierwszy tiki pokaz film(}wy (włamie ną. dla. ji?go kapitalistycznych cble ,Brat mój _ mówi korespondent „Zaga.o'!lienie rosyjskie" Simoll;owa, n& 
filmu dubbingowego) dla korespon. bodawców, lokaj Wall.Street - „Głosu", tow. Ohl'apki~z _ który pod~tawie którego wykona.no t opneJ 
dent6w „Głosu" i pnod-0wniltów pra- Sm:th podlega. rozmaitym prześle. był oficerem na ,,Batorym" _ łrtatku wano film _,Hatry Smith odkrywa Arne „_. h · d · · 1 1 · ł st · d ryk.ę". liw~ on że w opraeowanłtt ey oobył eię w gou.z.mac wieczor. owaniom, to me wy '0 r.1a go cie transoceanicznym - e>pO'Wia al mi o. filmOIW""' ezt.e.ka' zyskał&, ak<ija j.eet 
nyeh w dniu 25-ym lipe«. br. Wyświe la prawdy. Harr:v Smith odkrywa tej .Ąmeryce, którą. przed el;iwilą. wł- J- ń 
tlanie filmu połączone ,było z prelek- drugą. Amerykę milionów ludzi, kt? dz'elaśmy na naszym ekranie. „To str& żywsza i skala. przeżywanych wraze 
eję., któtt wygłosił o-b. Dra.pella. z Wy rzy tak jak on - pragną. wolności szny kraj dla Enropejczyka. - mówił przez widza różnorodniej&za.". 
działn Artystyczno • Programowego pokoju i sprawied.liwoAci społecz. on - niezrozumiały szczegó1nie dla. 711lalazł się i jeden głos k:Tytyeimy. 
F.P. Fachowe. te. prelekcja. zapoznała nej, tę Amerykę Waszyngtonów i na!', którzy budujemy fundamenty so T.,w. Szałkiewiez uwa.ża., że wyeie_ez~a 
robotników z techniką. filmu dubbin- Lincolnów i Roo~eveltów, wprz~ga cjalizmu. Niezrozumiały i podobny do Harry Smitha. do Zvriązku Radzeickie 
gowego pt. „Ba·e·y Smith odkrywa się Smith do walki z garścią. sług zbiorowiska dzikich zwii!rzą.t nawza- go jest poi:aZ.Jha zbyt f!'&gmenta.ryez 
Ameryk§". cielea. dolarowego, lokai giełdy i jem się pożerających, jest kapitalisty nie ' nie daie widzowi pełn~go zarysu 

· D zdllbaezy tego w.elkiego soejalistycz „woJowniczego" epa.rtamentn czny u11trój Ameryki". Te słowa. ożyły • 
Stanu USA. na ekranie w filmie ,,Harry odkrywa nego pnli~twa. 

• Amerykę". Uderza mnie szczególnie je 
Perypetie Harry Smitha • JS..1nematograt1a. raa.z1ec.K.a. nie 

rma. bo-lą,ez.ek seenartuszowyieh: Wypowiedzi 
czerpie ezeroko tematy z bogate. 

Naleiy tri~ · 111podziewa~, ie i następ­
ne pokazy wywołają. podobnie ożywio­
nt dys'ku~ję. 
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~ASI CZYTELNICY ZWRACAJĄ UWAG~ 

Nieporządki na Zdrowiu 
„W każdą niedziel~ wyjeidi:am wras • rodziną 1111 mia~o - pisze ~am 

cz'telnik I. S. - przeważnie do Parku Ludowego na Zdrowiu. Jest to bhalr.o 
mil'sta tak że podróż z dziećmi nie sprawia zbyt wiele kłopotu. 

W l~ie ~„ Zdrowiu można doskonale odpoczQĆ, a nawet popływać kajakiem 
po stawie l bylibyśmy !upełnie zadowoleni. gdyby ~e nieporzą~, tu ~ 
nujące. Piasek, który musiał być kiedył czysty, obecme przypo~ma. raczeJ." 
glin~, a co gor!!Za, są w nim zdradliwie ukryte potłuczone butelki i inne od-
padki. ' • 

W ostatnit niedzielę mój mały synek skaleezył nę takim sskłem podcn• ~ 
bawy w piasku. Apeluję więc do Zarządu Miejskie.go, aby . zaj~ sit wreazeie 
tą apraw11 i uporztdkowal miejsce, będące celem "ryc1eczek niedzielnych tyaife)' 
Lodzian". 

A.pel nm:ego 
wony Zarządu 

oeytelnika wyda1e nam się slus:m.y. Oczekujemy wy!a.fuiell H 
Miej!kiego. 

Komu należy się przede wszystkim 
miejsce siedzące 

Tow. Marian Kordas pisze: „Często widzimy w tramwajach, łe stard ludzi• 
i kobiety z dziećmi muszą stać podczas gdy młodzież zajmuje miejeca lfe. 
dz11ce. Dużo się już o tych sprawach mówiło i pieało, ale mało to pomogło. 
1>\atego powracam jeszcze raz do tej epra.wy. C~ Dyrekcja MZK nie mogłaby 
W"wiesić w wagonach tramwajowych, na widocznym miejscu, tabliczek :a na• 
stepującą lub podobnv treściv: 
„Ustępujęc miejsca ludziom etanzym lub kobietom-matkom. dajesz dow6d 

irn ej postawy obywatelskiej i dobrego wychowania". 
Uważamy, że nad tą proposycjq warto sif llaStanowić. 

g" życia radzieeki~go, czerpie je korespondentów „Głosu" 
IM wspaniałej radziA!ekiej litera.tu Korel!lpOnden-c.i „Głosu", przodownL 
Tf i dre,maturgii, która. żyje i ~t cy pracy łód:zkich fabryk, po obiijrze 
ni '!!gadanieniami współeuenego niu polskiej wersji filmu radzieckiego 
życia.~ „Harry Smith odkrywa Amerykę" w 

den moment, stała gro:bba bezro-booia, 
wbząca nad uczciwym, postwowym 
Amerykaninem, który o~miela się m6 
wi6 i p isać prawdę o Zwią.zku :&ad.zie 
ckim. I z tego oręża zastra.sze.nia. \ te 
roru często użytek robi amerykańska 

Po zamknięciu Wystawy w Helenowie -
Film pt. „Ha.rry Smith", grany dy!killlji, która ,,na gorąco" wyw1ą.za 

"8ł zresztą na. naszyeh ekranach, ła się w sali projekcyjnej Wyż~zej 
a ukazują.ey silJ obecnie znowu w Szkoły Filmowej, dokona.li pierw~zeJ 
nowej wersjil dubbi,n.gowej, jest tego rodzaju, zbiorowej, robotniczej 
pr:r.eniesion& na. „płótno" Płynna oceny filmu. 
~tu.ka teatralna. K. Simonowa pt. Ocena. spolecznydl, politycznych i 
Za.gal\nienie r003yjlskie". B<Jhate. artystyeznyeh stron filmu, clokonan;i 
irem ez,tuki i filmu jest dzienni. przez robotników zaskoczyła b.v nieje 
ka.n 1 amerykański, Harry Smith, d'Ilego zawodowego recenzenta. i kryty 
ik.tórego rekiny ką>1talistyczne ka. swą. powagą. i rzeczowością. 
USA. pragną. użyć jako :narzędzie Spośród wielu ciekawych ~ło~~w, 
e.gitaeji. wojennt1j, ja.U> instrument które padły w dyskusji, wym:emmy 
pro.paga.ndy przeciw o.stoi pokoju, I kilka. Tow. SZałkiew1icz Jan z MZK, 

reakcja. 
„Obraz Ameryki, który widzielimny 

przed chwilą. - powiedział korespon. 
dent „Glosu" z „trójki bawełnianej" 
- tow Kajwi.Mki - jest równie ohy 
d:>:t, jak i prawdziwy. Ameryka 1946 
r»ku w „Harry Smith odkrywa Ame­
rykę'' przypomina nam lata 11przed 
l!li!ł rokn w Polsce ... Nieda'\'l"Ilo temu 
'~ nafZJCb zakładach praey bawili 
clwaJ A1neryk~nie. Zaskoe.zeni • i zdu­
mieni byli oni naszymi o..«ią,gnięciam1 
socjalnym:. Szc;.ególn'ie długo zwiedza 
li nasz żłcbek I jeden z nich, odcho. 
dząe, pow:eiJ,1iPr. - „Nie uwierzyli-

Zdobyte doświadczenia-naukq. na przyszłość 
Należy· urządzać więcej zabaw ludowych 

w niedzielę 31 lipca o go- przestrzen.: w parku helenowskim. 
<izin.:e 9 wieczorem została Ula przykładu podamy, że fabrrka 
zamknięta wystawa w Hele- metalowa im. Strzelczyka chc:ała 
nowje, warto było by więc wystawić nowoczesny typ maszy~y 
2:1."0bić krótki przegląd wra- wagi 3 ton. ale nie było. j~j g?zie 
żeń i spostrzeżeń, jakie poczy pomieścić. Przemysł włok1enmczr 
niliśmy w ciągu 9 dni tr.wa- mimo że miał do sw~ dyspozycJ!. 
n:a wystawy. całą salę, też n:e mógł na niej usta­

wić wszystkich swych eksponatów. 
A było jesizcze l:lużo ciekawych rze­

Wielkie powodzenie, jakim cie­
szyły się wśród młodzieży tańce na 
śvvieiym powietrzu, świadczy o po­
trzebie częstego urządzania podob­
nych :!mprez - zabaw ludowych. W 
okres:!'! lata można przecież wyko­
rzystać do tego celu wszystkie par­
ki łódzkie. Orkiestr chyba w na­
szym mieście me zabraknie. Obo­
wiązek zorganizowania tych zabaw 
pow~nny wz:ąć na siebie Związki 
Zawodowe lub Zarząd Miejski. 

9-ciu członków bandy ·WIN-u przed sądem 
J akie cele miała wystawa? Naj-

ważll!iejszym niewątpliwie było 
pokazanie społeczeństwu łódzkiem~ 
5-letniego dorobku gospodarczego i 
kulturalnego naszego miasta i tych, 
co .S:ę do tego najbardziej przyczy­
nili - nirjwyb:tniejszych przodow­
ników pracy. Organizatorom wyst~­
wy należy się zatem pełne uzname, 
gdyż cel ten został osiągnięty. W 
sposób zajmujący : przystępny dla 
każdego zgromadzono eksponaty 65 
różnych instytucj:., przedsiębiorstw 
handlowych, fabryk-oraz ·'agend Za­
rządu ,Miejskiego. Można było 
-wprawdzie pokazać wię~ej, ale. ni~ 

czy do pokazanaa. 
Drugim czynnikiem, który wpły­

nął na pewne ogranicz~e ilości e)!!I 
ponatów, był zbyt kwtki term:.n. 
przeznaczony na zorganizowanie VfY 
stawy. Stąd wnioski na przyszłos.ć, 
gdyż niewątpliwie ta wystawa n.ie 
będzie ostatnią w naszym mieśc.:.e, 
że o urzadzemu następnej wystawy 
trzeba pomyśleć przynajmniej na 
miesiiąc przed projektowanym ter­
uinem jej otwarcia, oraz postarać 
się o dogodniejszy, to znaczy rozl~­
glejszy teren. Już dz}s!aj tpówi s;ę 
o tym, czy następne] wystawy nie 
dało by się zorganizować w Parku 

Ze szczególnie gorącym przylę­
ctem spotkały się występy amator­
skich zespołów świetlicowych. Na· 
leżało by więc te zabawy ludowe 
urozmaicić tak!mi występami, tym 
bardziej, że dotychczas zespoły świe 
tlicowe nie miały sposobności popi· 
sywać się przed większym grone1' 
widzów ::. znane były przeważnie 
tylko na terenie swych własnych 
fabryk. 

3-cb ·skazano na karę śmierci - pozostałych na długoletnie więzienie 
Wojskowy Std Rejonowy w Łodzi, w dokona6 napadu rabunkowego na. se_ 

trybie postępowania. doraźnego, rozpa_ kretarza leśnictwa Lnbiewiee {pow. po. 
trywal na. sesji wyjazdowej w Odrowlł- rmat'ieki}, celem zrabowania 1.000.000 
żu, po-w. koµeckiego, sprawę, pr:tedmio_ złotych. 
tem któr~ była. DYWERSJA POLI. Dzięki postawie konwojują.eego mi. 
TYO:GNA, uprawia.na przes człouków liejanta, który otworzył ogień, napad 
~\h . , „ , . . • 111 zo,st;M µdar,111U.t1iOp.Yu . .f apastµik<ill}. jed_ 

Nlt'"ławie~01l!al't9n~lr-ł!asiM!łairi-fiO na,k ,udało się zbiee. 
oe :no. . Pskii.r~~iil D11jer i Franci~zek Rurarz 
wiatiSw Włoszczowa i Końskie groma. mimo, że w połowie 1945 roku ujawni. 
dziła. śroqki walki orężn~j w 11elu oba.. li się, w dwa tygodnie później zgłosili 
lenia przemocą ustroju Pa'listwa. się do Edwarda i Stanisława Stępniów 

W maju władze na.trafiły na •lad z żądaniem ukr:cia posiadanej przez 
dwóch bunkrów, ukrytych w zabudo_ nich broni, grożąc zabójst'!l'em w razie 
waniach Władysława i Edwarda. Stęp_ powiadomienia o tym i wydania broni 
niów w Wielkiej Wsi, gminy Odrowąt. legalnym władzom. 
Przeprowadzona rewizja. dal& rewela_ Pozostali podsądni z 9_osobowej gru_ 
cyjne wyniki. Znaleziono cały a.rsenal py oskarżeni są. o udzielenie pomocy 
najwzm.aitszej broni. członkom nielegs.lnej organizacji, da_ 
Główny oskarżony, Henryk Da.jer, stu wania kwater, żywności oraz d011tar_ 
dent prawa Uniwersytetu Warszawskie czanie bi·oni. 
go, uznany za. duchowego przywódeę Na rozprawie wszysc:r o~karżeni przy 
dywersyjnej grupy, d<>konal wspólnie znali się do winy. S~d ogło~ił wyrok, 
z Janem Wydrt za.machu na. Rutę Ta_\ mocą. którego ~kazani zostali: 
deusza w Końskieh. Ci .ami aprawcy Henryk Dajer, Jan Wydra. i Franci. 
wspólnie s dwoma. innymi usiłowali szek Rurarz - Jl& kart śmierci, pozba_ 

wienie praw na. zawsze oraz kontiska._ 
tę mi8nia, Władysław Stępieli i Ed_ 
ward Stępie'd - na dożywotnie więzie_ 
nie, pozbawienie praw na za.wsze i kon_ 
fiskatę mienia. Władysław Rurarz -
na 10 J4.t więzienia oraz konfiskatę 
mie»ia. J(\'Q, R~µz i H6Jlr?łt Ru~~rz -
na. lfarę p'Q,, 8 11.t wieziU or~ni 
Rurarz - na. 6 lat więzienia. pozwoliła na to ogramczona ilośc ----- Ludowym. . · M• b łl Według obliczeń, wystawę rz.wie-

tęSO na ony USZCZOWe dzno około 700 tys. osób, trzeba jed 
nak przy tym przyjąć, że włęks.za w tygodniu bieżącym od dnia ju_ nek nr 16 - 0,20 kg mięsa, na 11dcinek część zwiedzających przychod21ła 

trzejszego do soboty wlącznie otrzy_ nr 17 - 0.20 kg mięsa, na odcinek nr k.:lkakrotnie. Nie brak było też wy­
mamy mięso i wędliny na wymienione 18 - 0,25 kg wędliny. cieczek wiejskich _ przeważnie 
niżej odeinki bonów i kuponów kon_ Nie posiadający kuponów kontraL dzieci i młodzieży. Większość zw~e­
trolnych. Bony tłuszezowe z miesią.ca nych oni bonów zaopatrzą. się w dniu dzających chc!ała przede wszystkim 
sierpnia kat PR_R - na odcinek nr 1 wolnej sprzedaży, tj. w środę, dnia 3 obejrzeć eksponaty, nie wyrzekałą_c 
- 0,50 kg mię•a, na odcinek nr 4 - bm.("po 0,40 kg mięsa i 0,25 kg wędlL się przy tym, oczywiście wszelk1cn 
0,50 kg mięsa, na, odcinek nr 5 - O/fll uy :na osobę w następuj~eyeh skle_ innych atrakcji wystawy, ;ak wy-
kg wędliny. ,_eh epóldzielczyeh: stępów zespołów świetlikowych (Zw. 

k Sklep 449 - Leszczowa. 2, sklep 447 Zaw. Prac. .Spółdzielczych. PZPB Kupony kontrolne (przedru ·owa.ne .z PZP N 17} 
n d - Pabianicka 59, sklen 448 - Rudz_ Nr 2. PZPB Nr 7 i B r miesia.ca lutego) kat . .n.-D - na o c1_ " rt h 

ka 59, sklep 525 - Pa.bia.nieka 6, eldep koncertów, zawodów spo owyc nek nr 16 - 0,50 kg mięsa, n& odcinek ś 1 h od g 
434 - Rzgow~ka 147, sklep 518 - lub Bmów, wy w!et anyc P o-nr 17 - 0,50 kg mięsa, na odcinek nr be I · b i· by Rzgowska 35a, sklep 250 - N a.piórko-JV łym nie rn. nru przy ywa l, a 18 - 0,25 kg wtdUny. · · ęd ·ć c~"~ wł· ś!lie skiego 38, 11klep 524 - Przęd:>.alniana. przy1emme sp z1 """ <1 

Łódź zdobyła się nareszcie na do­
brze i celowo zorganizowaną w:vsta 
wę. Z wystawy tej wyciągpęliśmy 
dużo nauk, które w przyszło§ci win 
ny być wykorzystane. 

----------------------_;B~ 
Dziś kcnferencja w POT 

Przypomina.my naszym Czytelni. 
kom, że dzi§, we wtorek, dnia 2. 8., 
o godz. 18,45 odbędzie się w Po_ 
wszechnym Domu Towarowym przy 
ulicy Pi<>trkowskiej 62, konferencja 
Dyrekcji z klientami. Każdy, kto 
uskarża się na jakiekolwiek braki 
w pracy PDT, lub życzy sobie uzu. 
pełnienia. asortymentu sprzeda.wa._ 
nych towarów, ma okazję wypowie_ 
dzenia. swych uwag. Dyrekcja PDT 
postara się uspr&wuić pract w mytU 
życzeń klientów. 

Bony tłuszczowe z miesiąca sierpnia 911 sklep 464 _ Armii Czerwonej 54, dzięk~ tym atrakcjom. 

~~:~~is:daci:~~i~::~~~k ~~2: ~:0 :~~ i~~~:n:2~;~ę~~E~yriFV0~~il~::: _H_o_z_w_ó_j __ s_i e_c_i __ w_o_d_o ... c_i_ą_e_o_w_o.._-_k_a_n_a_l_i_z_a_c_y_j_n_e_J_. 
dliny. 143, sklep 235 - Narutowicza.19, sklep DR przedm1•es'c1•ach ._Odz1• Kupony kontrolne (przedrulrnwane .z 184 - Nowotki 61-63, sklep 516 - 1.1 

Z dniem wer,ora,jszym zmieniona. zo_ 
etllła tr&sa autobusów, odchodztcych .z 
Lodzi o godz. 16,30 przez B&łcha.t6w i 
Szczerców do Wielunia. Linia ta zo_ 
etał& skrócona - autobusy dochodzić 
będą. tylko do Szczercowa. 

miesiąca. lutego kat PR) - na. odci_ Narutowicza 73, sklep 440, - Pogra. M~jekie Zakłady Wodoeią.gów i Ka_ nali?.aeyjnej części Bałut. między rze. 
----- niezna. 51, sklep 352 - Plac Kościel. naliza.cji przeprowadzają. obecnie w p.o. ką. Ł6dkę. a ulicą. ll_go Listopada. 

Komenda . M1'e"1ska SP przy1·mu1·e zap"1sy ny 6, sklep 457 - Wojsk& Polskiego 40, łudniowej ezęśei miasta prace, mają.ce !IW. 
sklep 435 - Piwna 49, sklep 433 - na. ePlu zaopatrsenie ludnośct w wodę. 

Wieluń natomiast otrzymał innt ko_ 
munikację. Wprowadzono nową. linię 
przez Łask - Szczerców do Wielunia. 
Autobuey tej linii odchodzł eodzien_ 
nie z dworea. autobusowego przy uliey 
Wigury o godzinie 16.45. 

Komenda. Miejska Powszeehnej Or_ 
ganizacji ,,Służba. Pol!ce" przyjmuje 
kandydatów i kandydatki do szkół 

przysposobienia przemysłowego: działy 

dla chłopców: węglowy, hutniczy, pa_ 
pierniczy, metalowy, mineralny, skó. 
rzany, chemiczny. 

Limanowskiego 121, sklep 520 - LL Na Ohojnach i w Wiskitnie wie.rei się w1•elk1• ZRazd 
Wykształcenie: dolna. granica runie_ manowskiego 86, sklep 247 .- Zgierska dwie studnie 0 glębokoliei 250 i 800 m, ~ • 

jętności czytania i pi11ania - górta 183, sklep 285 - 11 Listopada 10, z których otrzyma. się 8,1)00 metrów rzemiosła w Łodzi 
granica. 7 oddziałów szkoły powszech_ sklep 521 - śródmiejska 68, !!klep 441 sześciennych wody na dobę. Da to moż 

- Gdańska 72, sklep 526 - Kątna 54, liwość przylęczeni& do sieci wodocią._ 
sklep 436 - Felsztyńskiego 14, skl&p gowej 600 posesji (w chwili obecnej 
403 - Zawiszy 26, sklep 533 - Abra_ ilość wszyst'kieh po5e~ji, posiadajfleych Łódzki PKS otrzyma w przecitgu 

I na.jbliźszego miesiąca. {tj. w sierpniu) 
12 nowych autobusów marki „Ley _ 
l&nd". WoJly te będą. wykorzyata.ne 
c~ściowo na trasach jui istniejąeyeh, 
czę6ciowo za6 przesłane do Wielunia., 
gdzie z chwilą, wprowadzenia. w życie 

Uwaga, poborowi 
W dniu dzisiejszym w lokalach Ko_ 

misji poborowych ~tawit 11it wszyscy 
poborowi o nazwiskach za.czyna.ją.eych 
się na. literę K. 

W eelu dokonania. prze•wietle! rent_ 
genologicznych, poborowi winni eta_ 
wić się o godzinę wcześniej, niż to po. 
dane jest w afiszach, przedstawiając 
jednoeześnie wszelkie dokumen~ wraz 
.r;e zdjęciam.i. 

Działy dla. dziewe•: włókienniczy 
oraz: odzieżowy. • 

Warunki przyj~eia: dla kandydatów 
( chłopeów): wiek 17 lat nie prz~k~o­
czone 19 lat tycia. (brak trzech m1es1ę_ 
cy dopuszezalny). Wykształcenie: doL 
n& granica. umiejętnofoi czytania i pL 
sania, górna granic& - 7 klae szkoły 
podstawe>wej. 

Warunki - przyjęe111.ł dla 'kandy_ 
datek (dziewcząt): wiek 16 lat a nie 
przekroczone 20 la.t tycia. 

LóDZIU. FABRYKA ZEGARóW 
w Lodei, ul. Wigury Nr 21 

ponttknje: 

nej. 
Od wszystkich kandydatów wyma_ 

gany jest dobry stan zdrowia. . 
Uczniowie otrzymują. bezpłatnie: 

naukę, wyżywienie, pomoc 11zkolna., po_ 
moe lekarska. Kandydatów i kandy_ 
datki przyjmują. wszystkie Komendy 
Powiatowe i Miejskie Powszechnej Or_ 
ganizacji „Służba Polsce". 

Kandydatów z terenu miasta Lodzi 
przyjmuje Komenda ł.liej,\ka Powszecb. 
nej Organizacji „Służba Polsce" -
Lódt, ul. Curie_Składowskiej Nr 30 po_ 
kój Nr 1, gdzie można zasięgn~ bliż_ 
szych informacji. 

Zebranie radców zakładowych 
WYSOKO WYJtW ALJFIKOW ANYCB 

TOKARZY. SZNYCIARZY. WZORCIARZY. 

przemysłu metalowego 
Dziś, tj. 2 sierpnia, o godz. 14 w 1ali 

konferen<.l~'jnej OR~Z, .ul. Traugutta. 18 1 
(V piętro), odbędzie się odprawa rad_ 
ców zakładowych fabryk przemysłu 
rnctalowe;:o. Ka. porządku dziennym 

Zgłos!enia osobiste przyjmuje Wydział Personalny 

P. Z. Z. P. P. Nr 3 w Łodzi 
ul. W61czańJka Nr 187 

organizac;vjna, !'prawa. WCl".MOW, .łą.ez_ k • k 1•t•k • ttistki 
no~> m.i~sta ze wsią, współzawodnictwo pOS7;U UJł\ wy wa 1 1 owaney maszy • 
pracy 1 rnne. Z•łoszenia przyjmuje w. ydzial Personalny 
Obecność w<>ntlci"'n n .dnv.c.b obo_ " 

s;i;creg ważnych spraw: nowa ~truktura.h 

'!l'iazkowa.. 
~~--------------------------------· 

mowsldego 19. wodę wynosi 1000). 

Prognoza pogody Buduje eię r6wnie! drugi n'l'Ociąg 
WARSZAWA (PAP). Za- na. St<>ki. Prace przy nim pr~owa... 

• 

chmurzenk zmienne, mieJ· scami 
dzane Bł jui w okolica.eh ul. Ns.ruto_ przelotne opady i skłonność do 

burz, tt!tnperatura od 18 do 15 st wicza. i Zagajnikowej. 
Słabe lub umiarkowane wiatry z • 
kierunków zachodnich. 

W p6łn(}Cnej czę~ci miasta. natomi8.llt 
PODZIJJKOWANIE. Jędrzejczyk Hy_ przeprowadzane są. intensywne pra.ce 
!zard 11klttda serdeczne podziękowanie kanalizacyjne. Jut w roku bieżą.cym 
całemu zespołowi Szpitala Wojskowe. 
go Oddz. wew. II za. troskliwą opie-kę ma być .wybudowany kolektor {to jeat 
i powrót do zdrowia. 1416 główny kanal, do którego zbiegaj\ się 

Ogłoszenia drobne mniejsze kanały) o długo~ei 1 km, eo 
da. motnoś6 preyłę.czeni& do &ieei ka._ 

W ub. niedzielę, dnia 31 lipca br., 
odbył się •V L<>dzi zwoła.ny przez Ko_ 
mitet Wojewódzki Stronnictwa Demo­
kratycznego zjazd rzemieślników z te_· 
renu Łodzi i województwa łódzkiego. 
Zjazd odbył 8ię w ~ali okręgowego 
Zwią.zku Cechów Rzemieślniczych przy 
ul. Południowej 11 i obesłany był bar_ 
dzo lieznie. 

Zjazd zagaił w imieniu Kom. Cen. 
tralnego Stronnictwa Demokratyczne. 
go, pl'ok. Jerzy Jackiewicz, po czym 
witał zjazd w imieniu prezydenta mia_ 
sta i Komitetu ~ojcwódzkiego SD wL 
ceprezydent mia~ta, poseł Sobol, któ_ 
ry objął przewodnictwo zjazdu. W 
imieniu :M.iejskiej Rady Narodowej wi_ 
tal zjazd przewodniezą.cy tow. E. An. 
drzejak. 

Referaty wygłosili: po11. ceyż<>wski 
i wiceprzewodniezlj.Gy I zby Rzem„ Si_ 
kors ki. -

ZAGUBIONO legityma.cję partyjną. na 
nazwisko Bidas Józef, Tymienieekie­
go 18. 7270 

ZGUBIONO wkładkę PZPR Nr. 729243 
Bajszc.zak Antonr. 7269 

Przetarg ustny 

ZAGUBIONO kartę RKU - Łódź, 
dowód tożsamości na nazwisko Marsz.a 
lek Józef, Oifrzańska 58. 7268 

ZAGUBIONO kartę rejestracyjną. 
RKU Ł6d~ na nazwiitko Czachorowski 
Jan. 7276 

ZAGUBIONO legitymację partyJną. 
PZPR, lei.ri • ymację fabryc.i;ną., leg:ty-

1 

mację tram""ajo""ą. (sierpień) i różne 
inne dokumenty . "'Ialino""Eki ~ar :an, 
Ideowa 5. j2i2 

"Wytw6ł-ni.e. :Fllm6w Fabularnych w Lodzi ogła11Za 
11prz.edaż w dn'.111 13.go sierpnia rb. o godz. 10 

1. se.mochodów oeabowyoh. eztult 
2. „ ciężarowych „ 
3. m<l-tocykli „ 
4. ramy m<itoeykl. „ 

s 
4 

10 
1 

5. przycz8'PY motocykl. „ 1 

przetarg ne. 

Wyżej wymienione mo~na oglądać w Lodzi przy ul. Kiliń5k:ego Nr. 
::?10 w Warsz.tatach Samorhodowych, gdzie' można również otrzymać 
informacje o warunkach przetargu. 
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Rzeczy ciekawe Absencja Łomowskiego owiana mglą tajemnicy . 

Rumunia prowadzi z Polską 57 : 48 pkl Tokarz - uczonym alpinistą 
LenlngradzJd, tokarz, Eugenius~ 

Bielecki, należy od 13 lat do ama­
~ego klubu alp!n.1stycznego. W 
ciągu tego er.a.su zdobył wraz z gru­
pą alp:ln!stów niedostępny dotych­
czu, niezwykle stromy szczyt ,,Pat­
chol"' oraz wysoki na 7.010 m s1.czyt 
Karola Marksa w Pam!rach. N:e­
r::nane dotąd okolice sz~zytu Marksa 
~Y przez Bieleckiego dokładn!e 
madane. Zdjęcia terenu i wlele po­
prawek wn!esionych do istniejących 
map Pamiru - to naukowe owoce 
tiej wyprawy. Swą wieloletnią dz!ll­
ł.alnośó alpin.lstyc:z.ną 1 badawczą o­
~ B!elecki '"' pracy naukowej, 

twi...adczy o jego głębokiej wte 
dey w dziedzinie geografii i geol:>­
~ Na podstaw'..e tej pracy B1elec::ld 
~jęty został jako członek rzec~y­
W'..st,t do Wszechzwiązkowego Towa­
~ Geograficznego. 

Czesi ~czq się po polsku 
Ostatnio wydano w P!adze cały 

1mrec :podręczników języka pols!de-
1<>· Najcenniejszym bodaj j~st pod­
r('C'ZZlfie „Polstina roz.hlasem" (Pol­
aki przez radio) napisany przez 
Adolfa Malka. Drugą część tego pod 
l'QCZnika stanow! „Polska cltan.'<a" 
tegot autora, wydana w tych dniach 
prlleZ praskie wydavvnictv:o „Svo­
boda". ~ik opraoowany jest 
nader starannie ł metodycznie. Od 
Jekklch artykułów i codz!ennych 
rnzmówek czytelnik przechod'l;! do 

OPERA tlLĄSXA 
W P.A:&STWOWYM TEATRZE 

WOJSKA POLSKIEGO 
(Ja.racza 27) 

Dnia 2 sierpnia br. opera „JUgotet. 
\O" G. Verdi. 

fi:ATR KAMERALNY 
DOMU CO?.NIERZA 

Z.Ocli, tt1. Daszyl1sldego 54 

oa poniedzia.lku, dnia 1 do końca 
aierpnia codzieume o godz. 19,15 w 
Teatrze Kameralnym komedia Shawa 
„SzcZygli Zaułek". 
Będą to ostatnio \V}'ltępy w Lcdzi, 

po czym zesp6ł Teatru Kamer:i-1nego 
przenosi si~ do Wa:rsnwy. 

TEATR LETNI „OSA" 
ul. Piotrkowska. 94 

Dz'iś, o godz. 19,80 ,,Jadzi& Wdcwa" 
Ost-0.tnie dni! 

TEATB KOMEDII MVZ'!l'OZNEJ' 
1,IiOTNIA" ntelceylm;v w .m..m. 81erpniu 

literatury dla mlod'Zi.ety, a wren.c!e 
do najpiękniejszych u tworów lite­
ratur.i klasycznej I w.spółcranej. 

Całoś& uwpełniona jest uwagam! 
gramatycznYJni 1 ortografc:imyrni, 'ak również słownikiem, tak, te na­
wet ten, kto nJe zapoznal się z pod· 
stawami polskiej gramatyk! rr. łatwo 
śc:ą może opanować język, a jedno• 
cześnie zapozna .s!~ w za.rysie z pol­
ską literaturą. 

Klęska suszy 
w Kanąd~ie 

Kanadyjski nrl'lliałAlr ro~tw& o.. 
!w.iadc-zył of:lcj:i.lrue, i.e ~li ni• zm1• 
ni się w 11&jblii..«z.ym <C~ pogooa,­
~bór p. zoo.ky w kraju br. będ·Lie nił.. 
:a.y, nit to m'IMo miejsce cd 1937 r. 

YinJ.ster odbył ostn.t.,io podr6i po 
Ke..nn.<lrioe, zatrz.ymnjł}c el~ w miejlQ;) 
woiłcia.eh dotkni~tyeh an5ą. Pod.kre­
U:l on, żoe w 19-19 To'ku problemem dla 
Kan.a.dy bę<ilz:ie niedobór pszenl..cy, a 
ni'l po~kivreme <ll1l n•it»j ryn·ków 
z.bytu. 

Międzynarodowy 

kongres szachistów 
W Paryiu odbył 11ię XX Kongrea 

~{iędzynarodowcj Federaeji Szachi· 
stów. Na kongresie postanowiono mit· 
dzy innymi, na wniosek delegacji ra· 
dzieckiej. przeprowu.dzi6 w Bndape8ze1e 
lurni~j ~1iędzynl\rodowy, który wyłoni 
przce11vn1ka dla ezu:chowcgo mistrza 
6winta. - Botwinnika (ZSRR). 

Kongres zatwierdził równiot proce· 
rlurę przyznawania tytułu międzynaro­
dowego a.rcymistrza. ~zachowego i mi~ 
dzynarodowego mistrze. szacho-wego. 
Zgodnie :i: przyjętł} pr011edurł, przyzn&. 
no tytuł arc~rn1i5trr.t międ1.yno.rodowe­
go, szachOl'\'emu młstn:owi liwi!l•a Hot. 
winnikowi, 

Mistrzom •adzieckim: Kotowowi, 
Smysłowowi, Keresowi, Bolel'ła.w~kie· 
mu, Bondarewskiemu, Rogozińskiemu, 
Bronsztoinowi, Flohrowi. Lilienthalowi 
i Lewcnfiscbowi oraz wial11 s1.a.ehistom 
innyrh państw m.· inn. dr. Euire 
(Holandia), Reuewskiemu i Fine'owi 
(USA), Nlljdor!owt (Argentynr.), dr. 
Szabo (Węgry) i TMtt.kowerÓwi 
(Francja). 

WTOREK 2 SIERPNIA 1949 

Kiszka · 10,8 sek - Buhl 10,9 sek na 100 mtr. 
N• .t&diomie WP. w Wv.an ros I Wynikł ttoluiiczn„ Die! powyuj 7 m. Por.os.ta.li uzyskali 400 m ppł. : I) Klat (Jł.) U,S eek., 

O 9 wynikj 8,78 jui .,.. pienrnej kolejce. f) Truica (R) 511,4., 8) Plmo 66,S, '): poc:s~y ait piie.-waze po wcjni• mit- 100 m: 1) Kiub. 10,8, I) Bull.I 1 , , _,_ j b f Wdowei:yk 1!8,0. 
dzypa,st:wo'!l"e zawody 11kkoe.tletyc1:n1 3) Stoeneseu (R) 11,2, 4) Toma (R~ Po tych czterech k,,._„renc ac p 0 Rzut dytikiem: 1) Ra.lica (R) "' Pa, 
n ,_ p 1_,__ ..,._ . 11,ll. Kin.ka doabnale wyat&rt<>wa.ł i wad.3il& Polska 24:20 pkt. Następne 2) Const&ntin. (R) 41,70, 8) Prukt 
i•umun,.. - 0

......., "'" pierll"aynt p-a~-·l od at.artu do mety. • .... ft~ ty "' 1"" 9 1 B-'-•v" = konkurencje oprtllr.z _,_,e ,x vv m. 39,56, 4) K. Rof!ma.n li ,4 • ...... duiu prowadr.i Rumunia 117:48 pkt. 8.000 m c przeazkodami: 1) Firea. 
Punktue.lnie o rodzinie 17.ej wma- (R) 9:36,1, 2) Kielas 9:42,8, 8) Bier. wygra.li Rumuni zdobywając ogółem Lomowakiego i w tej ltonkuren.eji poz 

tzerowaly na boi9ko obie drużyny. nat 10:06,0, 4) Ble.duce.. Najleps~y 9 pkt. pn;ewa.gt w pierwuym dniu za ba.wił Pol&kt lepazej lokaty. 
Drutyn~ mmddt\ powitał prezee biegacz rumururki n& tym dystansie wod61V. 800 m.: 1) Ta.lm.a.ciu (B.) 1:65,li, 
PZLA Cz. Fl)Tyj, a :n.a•tfllnie kierow. J'irea rwyt!~żył zdecydowanie, uzysku l0.000 m. : 1) Rndu (R') 32:40,0, 2) Statkiepwiicdz 1:5(5R,t!), „ ~ ~~ 
n.ik ekipy rumuńskW.j w kr6tkim pru j~ na. mecie ok. 50 m pruwagi nn.d 2) Cristoa (R) 82:49,8, 3) Wi~cek 1:57,8, ') a.n rea. „: • or­
m6wien.lu podz'-ok.ował %.li. 1erdec=:.e Kiel&Mm.. 33 :25,4 4) Płotkowia.\l. Obaj Rumuni dzieta Rumunii ne. tym dyirt&nsie Tal­
przyJtcie w Pol&et, i><>dkreślaj\C, ie Pchn.;ęcie kul4: l) Rai.ca (R) H,73. prowadfli od !Jła.rta do mety. Pola~y ma.eiu wygrał r.decydowanie. Obaj 
r.urody te zacimit witzy .P.rzyjat~l !) Praski H,39 li) Krzyża.nowllli.i 7.oetali w tyle jut po 2 'km. Na mee1e Polacy uy11kall doskon-2e wynik.I·. Dal 
łt.c.zą-ee -000 narody rumuński i polsk.~ '. R ( 91 B k Rumunii m:eli ok. 300 m przewagi nad aą poprawt f~r wyka.ml 1f ł,-m 
Po wcłłgni~ein flag na.rodowYch i ode H,81, 4) Negrutiu ·( ) 1 'J · ra. Polakami. biegu Statlti~cs. · 
gm.n.in hymnów pe.:6atwowych defilada. Lomowakiego .,.. tej konkurencji pvz- Skok w r;wyi: l) SoeteT (R) 1,00, SzWot& ulOO m.1 1) Polaka (Ki.H. 
1A1.wO<lników"zaR:<1ńazyła of:icj!llną. Cl'f~ ba.wił drużynę polską azansy f.8.J~cia 2) Brror.owski 1,851 8 ) Ska.lban'e. 1,80. u., Buhl, 8tawcqk, Rutkowaki) 43,0, 
11potb.nia. ' pierwszego miej11ea. Drugi Rumun Ma.ka,·ei nie przesi:edł 2) Rumur.i& (T1lus, Vinemnajer, J'ec•, 
Drużyn& Polska wy.tąpiln. o~&biona Skok w dal: 1) Ada.mc:r;yk 7,20 m. pienvsz.ego minimum 1,70 i nie Mstal Stoa.nescu) 44,2. Szle.feta Polak& pl"O 

brakiem Lomo11'skiego i Pryw&1·a 11" 2 ) Yiusmajer (R) 6 76 li) Taue (H) skln8yf:Jr.<>wn.ny. Zwyci~ca Soeter prze wadz'la mimo słabych zmian od 1tAl.rtu 
rzutach kul~ i dyskiem oru .~· f!o!f- 6,'iG, 4 ) K:nk& 6,76. ' Adamczyk odle. szeclł 11'Y801rnś6 1,85 za. f1ienni:ym rn. do me.ty. W biegu t1m jedyny hl.. 
.mane.. w tróJskoku •. N& wyrózn.enie ir.a gł• .t6 7,20 u:iyskal w drugiej kolejce zem a 1,90 7..a trzer.im. Brzozowski start w płerwnym dniu za.wo!dw 9PÓ 
~~J~~m~w~~h=~~nŁ auk~o~k~6~w~~=J~~~~~=~=-b~z!y~~:-o:k~i~ró:w~!p:r:u~~:r:o:cz~y~ł~1!~:5~z:a.~tr:z:e:~:~~:~:~:k:i:~~·~w_o_d_o~ __ ł_R_u_m_u_n_T_a_u_•_· _____ _ i !!OO m., w których r.awoonicy polscy _ ' 
uryshli llfljlep:<:>'.e po wojnie ll'ynik:.. Dwa rek ordą Pol ski 
W biegu na 400 m ppł. Puxio r.ająl 

~~T~:6ż;:~:~:~~i~:~~~ ustanowione na ~'istrzostwach w Warszawie 
StAtkiel'ricz zajął drugie miej~• 
uzyti'kując również najl~~iy powojen. W drugim dn.i11 pływackich mi. 
ny wynik J :55,6 min. Na trzecim m'ej atr:i;ostw l'olskii n.a plywaln:i St. U.K.F. 
1cu znalazł się Korban, który wyni., padł nowy rekord P-0l~ki w utftfeoie 
kie-m l:ti7,8 pobił swój rekord f.re .•. I 4x200 ro. stylem do'\'l'Ulnym. Dru7.yna 
"T· W ~koku w dal Ad.am<'ryk zaj1łl „Ogni,'fo" (Bytom), atakov.'a.. D"- CJtty 
pewnie p'.ennze miej,..r11 b. dobrym c1,as p:ri&z „Ogniwo" (Wa?S!:a.Wll.) zdo 
w-ynikiern 7.ZO tn. była tytuł mi!rt.na i uitłlll.n<>wiltl nowy 

Tąllco jeden lo~zlan~n •• ~ 

O~óz kondycy;ny dla pięściarzy związkowych 
ZW:ązkowa Rada Kultury Fizycz­

nej i Sportu przy CRZZ organizuje 
w dniach 1-30 sierpnia br. obóz 
kondycyjny dla czołowych zawodni­
ków klubów zw!ązkovrych. Obóz 
odbędz!e się w Centralnym Ośrodku 
Wych. Fiz. CRZZ w Czerwieńsku. 

Na obóz powołani w~tal'. n;?!:te­
puj:_icy. zawodnicy: 

W muszej: Woźniak (Ostrów), Gu 
mowski ($ląsk), L!edke (Poznań) ~ 
Linciner (.Jelenia Góra). 

W koguciej: Grzywoa <SJąsk), 

Szczypiom;ś:1 węJierscy 
zwycięża·ą w Pradze 

W Pradi;e rozegrano 11" 80bOt\! i nie. 
dilielę mi~dzypań8twowe zawody "" 
szczypiorniaka zeepoł.Sw mtt1kich i ko 
biecych. 

W szczypiorniaku męakim w„gry po_ 
konały CSR S:i (ł:O). W 1Z<:zypior_ 
nie.ku kobiet 7-o~obowym Węgi~rk! po_ 
konały Cr.e1U:lti 10:2 {t!:O). 

Cznjkowsk!, 'l'U..Jx>lcz::rk (W-wa). Stal 
mach (Wałbrzych). 

W ,pi6'-it0wej: Matloch (Slą1k), 
Kruża (Pomorze). P"nke (Poznań), 
'8azarnlk (Sląsk). 

W lekkiej: P..atajczak (Poznańl, 
Sadowi:ki (Szczecin), Waluga (Wro­
cław), Janiszewski (W-wa), Orlik 
fRadom). Krawczyk (Łódź). 

W półśredniej: Baranowski (Po­
morze), Kwaśniewski (W-wa), Sztolc 
!Wrocław), Sznajder (Sląsk). 

W średn:ej: Grzelak (Kallsz), Pa­
lińsk: (Pomorze), Cebulak (Pomo­
rze). Krnp'ń~ki (Wroda-..,·), Nowara 
(Slask). 

VI\ półciężkiej: Gnat (Bydgoszcz), 
Franek <Poznań). 

W clężki~J: N and.zile (Sląsk) i Stec 
(Radom). 

Jednocześ:nie Zwlązko,.,•a Rada 
Kultury F:zycznej :! Sportu CRZZ 
przyznała KKS„„Gedan!.ą:' w Gdań 
sku .,,.... 10 miejsc .-na obca.le. wraz :i 
instruktorem w nagrodę za zdoby­
cie drużynowego m:stnostwa Polski 
na 194!1 r. Trenerami na ołxl-zie bę­
dą: Kownlskl (W-wa), Kasznia 
(Łódź) i !\-lakhI"LYCki (POOll'lafl). 

rek:ord P<>lski czasem 10:19,4. Pa.. 
przedni rekord w tej konkurencji n&.. 
leżał również do „Ogniwa" (Bytom.) 
'l'>tuł wicemistr7.a. zdobyła. s1.tafeta 
„Ogniwo" (War&z1twn.), ustanawiaj,.c 
cza.,sem 10:23,8 nowy rekord okręgu 
wauurn·~ ltiego. 

Drugi rekord Polski uatanowil Zim­
ny („Ogni-wo" Bywm) '!'I pływaniu na 
150 m. z granatem przebywaj;c ten 
dystans 33,8 sek. Wicem!~trzem w tej 
konkurenc,ii został Procel (Stal Keto­
wice) _ :H,6 ~k. konkuren~ja. ta zo. 
stała pora.li pierws-zy 'l"prowadzona. do 
programu mistrzoi;tw Polsk'. 

W skokach z wieży mistrzo~t-wo zdC' 
był Kłaptoez przed Skorupką. 

Wyniki techniczne: , 
200 m. st. daw. kl. mistrz; l) Lud1"i 

kowski (Ogn~wo Wars1..a.n-a) 2:2i.7 
2) Rybkow~ki (Stal Ostru1"iec) 2:2S,l, 
3) Gremlow.ioki (Ogni'l'l"O Byt.om) 2:28,6 

200 m. Et. dow. kl. I 1) .Mr6z 
(Brda Byclgoszcz) 2:4:i.O, 2) 'rura 
(Stal Ostrow:ec :?:~G.:!. 3) Piotrow~ki 
(Brda Byd~c ~zcz) 2 :!i:?,.'!. 

100 ro. ~I. m<Jt. kl. mi;;trz 1) c:. 
eh.oń~ki (W' art a. }'r>;rna1i > 1: Hl.~. :?'i 
Szo!ty~ek (Rtal Katowire) l:lfi,!l, 
3) Dobrowol::'{i (Zryw ł'~ód:1) 1: 19.S. 

100 m. et. clow. kl. rni•tn 1) Prrcel 
(Stnl Kato"'ire) 1 :O~,O, 2) Ludwikow 
ski (Ogn:wo Wanznl'l"a) 1 :O.J.,;'i, 3) :Ha 
nom•k: (AZS Wrocłnw) 1:0J,5. 

50 m. z granatrm. 1) Zimny (OgnL 
wo Bytom) 33,8 ~) Proc~! ($tn1 Kato 
wice 34,6, 3) Gad7.ikiewicz (Ogniwo 
Bytom) 36,3. 

Sztafeta 4x200 m . ...t rlnw. kl. mistn:. 
1) Ogniwo (Hyt'lin) 10:10,4 (rekord 

Polski) 2) Ogni.wo (W&ftlZl&W&) 
10 :23,8' (rekord Oli.r. Wa.ruaW'łkiego) 
3) Zryw (Lódt) 10:49,0 ') ~p 
(Wa.r111•wn.) lO:M,2. 

l OO m. ,t, grzbiet chłopców. 1) 
ćwierczek (Górnik Za.brr.e) 1:39,4, 
2) Kriesee (Brda Bydgoszcz) 1:49,7. 

200 m. 11t. klaa. c.hłop00w. l) eya.IwL 
ezek (Górnik Zabrze) 8:31,l~ 2) Sob­
czyk (Spójnia War&mll"&) S:SS,4, 

50 m. 11t. daw. chłopców. 1) Skibn 
(Górn!k Zabrze) ll3:6, J) Krie159 
(Br<1t1. Bydg0t'7.cz) 33,7. 

400 ni. st. dow. chłrpców. 1) KrieS!e 
(Brela Bydgosz~z) 6:12,5. 2) Sz.perliug 
(Wł6kniarz Lódź) 6:12,8, 3) ćwier. 
czak (Górnik Zabrza) 6:24,8. 

W klaFyfikacji ogólnej mę~zyz.n 
prowadzi Ogni<wo - Polonie. (Bytom) 
72 pkt. przed Ogńiwem (Wuu.e.we.) 
64 pkt. i Stalą (Kntcm-ice) 60 pkt. 

Uśmiechnij Się 

- Czy pa.n ma bilet? 
- A pan? 

GŁOS 

12.04 Wiadomości południowe oraz; 
pn:eglłd pr1111y atoł. 12.20 Audycja dla 
wsi. 12.50 „Melodie ludowe", J3.~0 
Skrzynka PCK. 13.30 (L) Chv;ila mu.. 
zyki. 13.35 .Muzyka. obiadowa. 14.00 
Andyeja. dla chorych. 14.Hi .Arie i pie_ 
dni St. lfonius:>'.ki. 14.30 Arie i pieśni 
kompozytorów czeskich. 14.50 (l..) Ko_ 
muoikaty. 14)515 „Podatek gruntowy a. 
dobrobyt wri' 1 • 115.05 (l..) Pieśni ro_ 

ADRIA. - ,.Yęie-7.ytni w jej iyeiu"' 1yj3Jde do słów Pn.szkina. 1H5 (L) Ak 
godz. 16, 18, 20 tualno§ci łódzkie. 15.25 Informacje. 

W nieclziel9 w~giet11ka. drużyna m~­
~ kn. •zwyciężyl:i pe>nownie 8:5 (3:3). 
Spotka.nie to rozeg-rano w ekła.dzie 7 _ 
o!«>bowym. 'V rewa.ntowym meen ze_ 
Apoł6w kobiefych Węgi.enlti r:wyci\!. 
iyły 11:0 (5:0). Wyścig. motocyklowy w Zakopanem or1an f.6d&kt~i:u Ko~ICUu 

I WoJn•ódzkte'o Komitetu 
Po1"klf'J 1.:Jf'tlnor7oneJ rartl' 

dozwolony od ln.t 16 15.30 .AudycJ':i dla drieei. 15.50 ,,M6ll'i~ 
~ K J k• Tatrzański klub motocyklowy zor BAŁTYK - ,,Młoda Gwardia„ ksiął.ki o gór11fotw:ie i hntnietw:ie". O ars 1e 

seria n 16.00 „Od maszyny do książki". 16.15 M' f C h ł . ganizował w Zakopanem klubowy 
godz. 17, 19, 21 :\fuzykn. 16.20 (Z.) .Audycja Ligi Ko_ IStrzos wa zec 38 owacji wyśc:g uliczny, w którym poza za.-
dozwolony dla młodzieły biet. Hl.25 (L) Utwory Chopina w wyk. na torze wodnikami PKM wzii:U udział po-

d u pianist6w radzicckfrh. 16.4-0 (Ł) ,,SyL za konkursem motocykmci krakow 
BA.TKA - „Postraeh M n. wet ki przodownik6w pracy', _ Broni_ W Pardubicach odbyły 8lt torowe 

godi1. 18, 20 . Eława Gołygowska. rn.50 (Z.) Reportnż miPtrzoatwa CzeehoałOW'ł.cji na. dystan ICy. 
dozwolo.ny dm mlodz'.eiy tft. ,,żniwa przebiegają pomyślnie''. sie 1 km. Tytuł mutrą 1:dobył Yo_ Jedno okrążenie truy '\Vynosilo 

GDYNIA - ,,Program Abitalno!ei" 17.00 I dziennik popołuclnio.wy. 17.15 chek kt6ry O«tatnie 200 m przejechlll 2.800 m. 
nr 33 'Koncert rozrywkov.·y. 18.00 Koncert .,.. 12·8 aek. Di::igie rniejace r.aj!Jl CL Poszczególne biegi w:·grali: do 
godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 20, Ch6ru Polskiego Ra-Oia. 18.30 „Z fycia glar. który dzier.tył militrzostwo Cse.. 125 ccm (7 okrążeń-Wilkosz 39:09. 
21. Bułgarii". 19.00 II dz.iennik popołu_ cho5łowacji ..,. tej konkurencji prze:r - Kotońsk~ 22:54, do 350 c~m (18 

HEL (dln młodz.) - „Zielone le.te." dniowy. 19.15 „Na muzycznej fali". e lat, Ulyskująe CZU 13,1 tek. okrążeń) 22:40. Skulski 23:59,3. 
godz. 15.30, 18, 20.SO 10.45 „Opowieś~ o Chopinie" (23). Poza konkursem Drabik (Krakó,'V) 

MUZA- ,,Tajemnica nocy wigilijnej„ 20.00 Koncert symfoniczny. 21.00 Owa rekordy' - 2'.!:4-0. . 
godz. 18, 20 , Drienll.!k wieczorny. 21.40 Muzyka ta... Do 500 ccm (10 okrążeń) dla ma-
dozwolony dla młodzieży neczna. 22.20 Muzyka popularna.. 22.~ lekkoatletów f3dZlftCkich S7.yn wyścigowych, sportowych i tu 

POLONIA _ „Ulica Graniuna" (L) .,Wiersze 1'!iecey8ław;a. Jastruna". ryst.vcznych, zwyciężył poza konkur 
d 5 30 18 "0 30 22.58 (l.) Omówienie programu lok. na :Mbtrt ZSRR w chodzie n& 10 km, sem Bębenek (Kraków) na ,.Norto-go z. l,, ,.. ,_z· 

d l • lat 12 jutro. 23.00 Ostatnie windomo~ei. 23.10 Zeltynaz uatane>wil nowy re..:ord w1'łz nie" w czasie 25:03.6 . 
• ozwo ony oa t't~ory Artura BliE1=a (w rocznicę uro_ ku Ra.dzieekiego w tej 'konkurencji w klasyfikacti klubowej zwyc:ę-

PRZEDWIOśNIE - ,,Wołga.! Wołga.(" dzin kompozytora). 23.50 Program na wynikiem 44:'.ł5,8 min. l8_letni. :Madh_ 7.Ył Słowik na BMW w czasie 26:03.8. 
godz. 16, 18, 20 jutro. 24.00 Zako~czenie 11.adycji i son mt&Hł nowy rekord ZSRR junio_ Startowało 8 zawodników. Wyśc'.g 

okrążenia) wygrał Stankiewicz 
(PKM Zakopane) w czasie 7:02,5. 

O 'veiście do II ligi 
KA TOWIC'E. ~ W meczach o ll'rj_ 

gdc do II Ligi. G6rnil\, z Janowa po_ 
konał na .,.-Ja,nym boi~ku $tal (~o~­
nowiec) !?:O (1:0). W Bytomiu !'tal 
zrrmi~owaJa :s Oirniwem (Wrorł11w) 
2:2 (2:1). 

* e * 
CZJ;:STOCHOWA. - W meczu o wej 

kie do II Ligi '\D6kniarz (Czę~tocho_ 
wa) zremi•ował I T"nilJ. (Pionki) 0:0. 

* • „ 
KRAKóW. - Dudo'l"lani (Krak6w) 

pokonali StRl (Starnc:howice) 5:0 (1 :O) 
* • * 

ROhllfnlr7" l 
Reda11u1e: 

Kole ciut.u !lt!d„ltcy 1ne. 
Wyd orca: BSW „Prasa"'. 

A<li „. Re<!akcJI: Lł'dt. Plolr· 
kowalu „. m p. 
Druk.: 

ZUlad7 G,..ncute a. S. W 
„Praaa" t.6dt, ul. Zwlrlr:I n 
W. IOl-U. 

'I'elefon1': 
·~daktor na~eln'I': 211-lł 

ZHto:pca rt!d. oal-t. 2lt-t; 
'lelrretan Odpowiedz. 218·Jł 
Sellret.rl•t nr.Oto„: m-11 
Dział pHtJ',DY JH-lt: 25ł·H 

wewn. JO 
D~eł k°"9pondentow 
robotnle&TCh I chlap. 
•k1cll oru redaktorów 
ir•ut łctenn7c:ll: llt·ą 
D•l•I mutH11: atl-Jt 
Dział mlP ... k. I aport.: U4-tl 

WeW11. ł I U 
Ddał e"'>nomlen>y: Ul·• 
Dr:tał rołDJ': wewn. t - Ut·:I 
Redalrc:ja nocna: 111·11: llł-ll 
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dozwolony dla młOOllieiy Rymn. rów w nucie oezezepem - 156,~7 m. motocykli % przyczepkami (na dwa 
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POZ:N'A~. - G'l'om (<;ifyuia) z-wy_ 
ciężył Poleni~ (Le~zno) 5:2 (3:1), zda 
bywając mi,trzo~t:wo &w<'j grupy w 
eliminacjach o wej~cie do II Ligi. D-04647 

god.z. 16,30, 18,30; 20,30 
dozwolony dla młodzieży 

ltOMA - „Guwernantka" 
godz. 18, 20,30 
niedozwolony dla młodzle!y . 

ltEKORD - ,,Slaby kawale1'1!1rie• 
dl& mlodzieży godz. 16 
„Wiei!na" 
godz, 18, 20 
dozwolony dla mlodrleży 

STYLOWY - ,.Slu&b" 
gooz. 16, 18. 20 
dozwolony dla młodziety 

IWIT - „.Aleksander Ma.troeow" 
godz. 181 20 
dozwolony dla młodllie!y 

TATRY - „Pocałunek na .ta.dienie" 
gOO'Z. 16, 18, 20 
d.o-zwolony dla. młodziety 

~ZA - „Tragiczny pot&eic" 
godz. 17, 19, 21 
Jlliedo~ny dla młod.ziety 

WISŁA - „Powrót do domu" 
god.21. 17, 19, 21 
dozwolony dla dz:~ i młodrieły 

WŁO:KNIAR.Z _ „Młoda Gwardia" 
seria II 
godz. 16,30, 18,30, 20,llO 
dozwolony dla młodz:eży 

WOLNO!ić - „Powr6t do domu" 
~dz. 16, 18, 20 
dozwolony dla dz:eci i młodzieży 

ZACHĘTA - ,Carle klaJ>'i"" 
godz. 16, 18, 20 
dotwolon:v nd lat Hl 
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Daleko od Moskwy 
- A co będzie. jeśli lód oderwie .się od brzegów? Czy , 

nie boisz się, Wasyli Maksymowiczu? - · cicho spytał 
stojący obok Karpow. 

- A kiedy to może się stać! Dziś ~ za miesiąc? 
- To prawda, nie wiem ... 
- Ja nie wiem .A czekać nie wolno. Będziemy wi~c 

ryzykować towarzysze. W pracy tak samo, jak w bi­
twie... - nie może się .obejść bez ryzyka. Rogow po­
dzielił robotników na dwie kolumny. Karpow 1 Uma­
ra porozumiewali się co do terenów pracy. 

Z tłumu odezwał się Rem.niew: 
- Towarzyszu Batmanow, mnie się zdaje, że dobrze 

będzie prowadzić drogę z dwóch końców. Jedni niechaj 
pozostaną tutaj, inni niechaj 1:acz.ynaj14 od wyspy. 

- To niemądry pomysł - sprzeciwił się Rogow. -
Ludzie wprawdzie dojdą, lecz w mi~dzyczasle stracą 
czas i siły. 

Batmanow nie zgodził się z nim. 
- Propozycja jest d-Obra, należy ją przyjąć - odez­

wał się i szepnął cicho do Rogowa; - Czy rozumiesz, że 
to jest współzawodnictwo. I praca b~zie miała szerszy 
rozmach. 

Wasyli Maksymowie?.: spojrzał na Karpowa i ten zro­
zumiał z m iejsca, że musi pójść na v..ooyspę . 

- Nie obawiaj się, towarzyszu, Zastosujemy wszel­
kie środki ostrożności - zapewnił Kar.pow. 

' .- Na wyspie po1-0Stawisz ze dwudz.iestu iudzi. niech 

przygotują przestrzeń pod gruzy - pouczył naczelnik 
budowy. 

Urn.ara był zadowolony, że zostaje po tej- stronie obok 
Batman owa. 

- Urządzimy wyści.~ pracy! Wzywam cię! Czy przyj­
mujesz? - atakował Karpowa. 

- Przyjmuję twoje wezwanie, ale muszę ci po~ie­
dzieć, że jesteś za słaby, ażeby rywalizować ze mną, 
uprzedzam cię z góry. 

- Nie, nie jestem słaby! Zobaczymy, kto szybciej 
przybędzie do mety! 

- Należy jednakże dać nam pewne fory Wasyli Mak­
symowiczu: w innym wypadku możemy przegra~, gdyi 
zanim dojdziemy do wyspy, Umara zdąży już tu sporo 
zrobić. 

- Weźmiemy to pod uwagę, ·a jakże Iwanie Luki-: 
czul I obiad twoim ludziom przywieziemy i po .stopce 
spirytusu S'ię znajdzie - obiecał Batmanow. 

- Czy słyszysz, co naczelnik mówi - trącił Karpow 
Libermana. 

- Słyszę.· Matka .kochana wszak pos'.adam doskonały 
słuch! 

- Brygady! - zawołał Karpow. - Droga nasza jest 
niewypróbowana, możemy natrafić na cienki lód, dla­
tego należy iść pojedyńczo, a n ie całą hurmą. Słuchać 
l:omendy: rzędem jeden w odległości od drugiego na 
dwa metry, w kierunku wyspy, naprzód marsz! 
Długo jeszcze widać było między zwałami lodu łań­

cuch ludzi, posuwający się za rybakiem do przeciwle· 
ggelo brzegu. Nie zdążyli zniknąć z pola widzenia, 
a Cmara ustaw : ł już swoją kolumnę grupami po kil­
ku ludzi. Pierwsze uderzenia padły pod łomem Batma­
nowa i Umary. Za nimi trzy setki łomów i oskardów 

6zarpnęło lodowe zwały. Dał się słyszeć dźwięczny 
szklany chrzęst. Umara zręcznie pracował oskardem, 
a wszyscy oglądali si~ na Batmanowa. 

- Zobaczysz naczelniku, jak potrafię spawać! Na­
pe\vno myślisz: Umara mówi ładnie, spawa źle. Potra· 
f!ę pisać ogniem. Nie wierzysz? Nie odjeżdżaj zanim nie 
spoję pierwszego złącza - wtedy zobaczysz. 

- Wiem .że jesteś mistrzem w swoim fachu - od­
rzekł Batmanow: Lekko i z silą ··;,;·n '"' i" '"~"1 w lo­
dowe góry, odwracając twarz od odprysków. Nie odja­
d~ stąd tak prędko. ;eszcze razem popracujemy. I zdążę 
zobaczyć twoją pracę.„. 

W międzyczasie inżynierowie dokonali kilku pomia­
rów na lodzie. Kowszow siadł na występie obok okrą­
głej przerębli, w której bulgotała czarna woda i rol>il 
\vyliczenia. 

- Srednia grubość wynosi najwyżej - trzydz1eści 
osiem, czterdzieści dwa, Nawet nie załadowany traktor 
musi się zawalić. Puszczać auta jest bardzo ryzykowne, 
lód jest nie równy, a miejscami bardzo cienki. - Alek­
sy wstał. - Należałoby powiedzieć Wasylowi Maksy­
mowiczowi, :że niepotrzebnie tak śpieszy z drogą przez 
c:eśninę. 

Beridze z zaciekawieniem patrzył, iak z 'Przeręblr 
wysuwały się głowy dużych ryb. 

- Należy mu powiedzieć. ale niech robia drogę -
odezwał się Ber:dze. · 

- Niecha.i narazie puszczają auta za ładowane tylko 
częściowo. Zresztą Batmanow ma rację. Wyliczenia nie 
ze. wsze \\·szystko uwzględniają. Lód zaś z godziny na 
godzinę robi Slę mocniejszy. 

- Ta doga - to kolosalne ryzyko maszyn i ludzi. 
Nie zdążysz ' '.rzyknąć, jak cię wciągnie pod lód. Poża­
!..tjesz wtedy, ale już będ~ie zbyt późno. 


